WŁADYSŁAW BRONIEWSKI 


MŁODYM LO LOTU" 


f Kiedy Ludwik Waryński przed osiemdzie- 
pięciu laty tworzył ideologię i aparat organi- 
zacyjny pierwszej w Polsce par tii marksistow= 
skiej „Proletariat“ — był on młodzieńcem 
dwudziestokilkuletnim. Otaczali go przeważnie 
równie młodzi robotnicy, studenci, rzemieślni- 
cy. Po dwadzieścia lat mieli Ossowski, Pietru- 
siński, pierwsi bojownicy socjaliz mu powie- 
szeni na stokach Cytadeli; równie młody był 
Okrzeja, przez tenże carat stracony dwadzie- 
ścia lat później; równie młodzi buli Botuwin, 
Kniewski, Rutkowski, jeszcze dwadzieścia lat 
później rozstrz elani nrzeż polskich. żandarmów; 


równie młodzi byli Krasicki i Sawicka, którzy 
z reki gestapo śmierć ponieśli A iluż innych 
Oto Twoi przodkowie, Młodzieży, członko- 


nie ZMP, przodownicy, przybywający na Zint 
Warszawski 22 lipca 1952 r. 
zytajcie Mickiewicza: 


„Młodości, tu nad poziomy 
Wylatuj, a okiem słońca 
Ludzkości całe ogromny 
Przeniknij z końca do końca”. 


„Ludzkości całe ogromy przeniknąć” — to 
zrozumieć i tworzyć wielkie dzieło w uzwolenia 
człowieka, pragnać i umieć być bohaterem nie- 
zmierzone) armii walczacej o sprawiedliwość 
społeczną, o postep. o pokój, o socjalizm. 

„Razem młodzi przyjaciele... 

w szcześciu wszystkiego sq wszystkich cele" 

Młodu Mickiewicz pisał te płomienne słowa 
sto osiemdziesiatkilka lat temu, ale to Wy. 
właśnie młodzi bohaterskiej epoki, w które) 
żyjemy, niesiecie te słowa na sztandarach. Bo 
młodość winna być pełna poświęcenia, boha- 
terska, entuzjastyczna. 

„I ten szczęśliwy, kto padł wśród zawodu 

Jeżeli poległum ciałem 

Dat innym szczebel do sławy grodu". 


Bądźcie dumni, że żyjecie w naszej bohoter- 
skiej epoce, bądźrie iej awangarda. Uczcie gi ę 
wielkich spraw socjalizmu, ufajcie im Mickie- 


wicz nie miał jeszcze tej niezawodnej husoli, | 


jaką jest dla nas naukowy socjalizm, ale czuł 
to samo, co my, pisząc: 

„Dalej bryło z posad świata". 

Dziś słyszymy te słowa w hymnie między- 
narodowego proletariatu „Międzynarodówce”. 

Na Zachodzie żywioły reakcji pra do nowej 
światowej wojny, przygotowując bomby o stra- 
szliwej sile niszczącej, śmiercionośne bakterie 


tworzac bazy wypadowe na ziemiach ujarz- | 


mionych 


Na Wschodzie od Elby po Pacyfik powstaje | 
sz, Młodzieży. Trze- | 
rozuni- 


świat nowy i Ty go stworz 
ba, abyście byli Lbohaterscu, szlachetni, 
ni, silni. Na każdym posterunku, w każdri 
służbie młody robotnik, przy każdej pracy 
chłop, imieligent winien starać się, aby był 
pierwszy w pracy, nauce, służbie. Węgiel, żela- 
zo, stal to podstawy naszego przemysłu. 
obrony, handlu, dobrobytu. Polska Ludowa 
stwarza i powołuje coraz nowych bohaterów 


pracy, a gdy trzeba — bohaterów walki. Po- 
trzebni sa, jak krew w żyłach narodu, dzielni, 
wyszkoleni, mądrzy inżynierowie, robotnicy. 


rolnicy, żołnierze. Trzeba się uczyć pracując, 
pracować ucząc. 

„Tam siegaj, gdzie wzrok nie sięga"... 

Odda ę Wam, młodzi Towarzysze, dla Was 
przeznaczony wybór moich wierszy. Gdy je 
zaczynałem pisać, sam byłem bardzo młody 
Pragne. by dodały Wam sił, entuzjazmu, rado- 
ści, pewności zwycięstwa. 

Przy poległum żołnierzu radzieckim znale- 
ziono wybór wierszy Majakowskiego, przedziu- 
rawiony kulą hitlerowska. Kula ta przeszyła 
dwa serca na raz: żywe serce żołnierza i treść 
1ego: poezję. 

Oba te serca Wam oddaję. 

Warszawa, lipiec 1952 r. 


* W okresie Zlotu ukaże sie nowy wybór 
wierszy Władysława Broniewskiego. przezna- 
czony dla miodzieży pt. „Młodym do lotu". 

Drukujemy słowo wstępne znakomitego | 
poety, wyjęte z tego tomu. 


Na cześć Swie 


Zaloga Zakładów Mechanicz- 
nych „Ursus“, która jednocze- 
śnie z górnikami „Siemianowic“ 
i hutniksmi „Dzierżyńskiego“ 
zainicjowała tegoroczny Czyn 
Lipcowy, z wielkim entuzjaz- 
mem przystapiła do realizacji 
padjętych zobowiązań. 


| Jednym z najważniejszych i 


Warszawa, sobota 3 lipca 1952r. 


ta Wyzwolenia 


Załogi „Ursusa“ i huty 


trudniejszych zobowiązań bylo 
wykonanie planu II kwartału 
br. w 101 proc. Plan ten zrca- 
lizowano zgodnie z zobowiąza- 
niem. 

Na czoło załogi wysunęli się 
robotnicy z odlewni żeliwa, któ- 
ra dała ponad pian w czerwcu 
93 tony odlewów. jednocześnie 


Wybory deleqatów 


na Zlo: 


aGhieqająę kończ 


Jan Podkowa delegat z huty „Florian wita ze swą 
brygadą Zlot dodatkowymi 90 tonami walcówki 


W licznych zakładach pracy, w gromadach. w spółdzielniach produkcyjnych, w PGR-ach, instytucjach i urzędach dobiegają końca 
Zlot. Zebrania wyborcze polączone z bogatym programem artystycznym, przebiegają w radosnym nastroju. Na wielu z nich zebrani 
Zlotu i Święta 22 lipca. 


zobowiazania na cześć 


wybory delegatów na 
podejmują dodatkowe 


Akcja preedzlotowa, szlachetna walka o pierwszeństwo, o przodownietwo, przyczyniła się do wzmożenia ł rozwinięcia pracy organizacji ZMP-owskiej, wy- 


zwoliła w szerokich masach młodzieży, nowe zasoby sił, 


Jan Podkowa — fo brygadzi- 
sta w hucie „Florian“ w Swis 
tochlowicach, Jega brygada im. 
Komuny Faryskiej od 7 miesię 
cy dzierży proporzec  współza- 
wodnictwa międzvbrygadowe” 
go. Janek ze swą brygadą na 
cześć Zlofu zobowiązał się wy- 


walcować 90 ton walcówki Zo- 
bowiązanie wykr ane zostało 
szybko. Ale bryg nie poprze- 


stała na tym. Witając Zlot pod- 
jęła ona dodatkowe zobowiąza” 
nie wywalcować 350 ton wal- 
chwki. Janek Podkowa — jest 
nie tylko przodującym robotni- 
kiem — pilnie ćwiczy on w Ze 
spole Tańców Śląskich i pra- 
gnie na Zlocie popisać się swy- 
mi zdolnościami tanecznymi. 


Janek Siwicki 
nuwski (patrz zdięcie) wybrani 
przez młodzież Technikum Mi- |ziemią z reformy rolnej. 


które mlodzież 


Bolek Mali 
nadzielonych 
Janes 


synami chłopów 


Krajowa narada w sprawie oszczędzania paliw 
punkiem przełomowym w lej dziedzinie 


W Warszawie odbyla się krajowa narada w sprawie oszczędności paliw. 


Uczestnicy narady 


podsumowali wyniki ubiegłego okresu walki o oszczędność paliw w latach 1951—52 oraz usta- 
Wi plan zaoszczędzenia dalszych wielu tysięcy ton cennych paliw. 


W obradach wzięli udział: za- | „Szomhlerki”, w bież. roku | no również do przemysłu węglo- 
stępca przewodniczącego PKPG | przez załogę Elektrowni „Za | wego o systematyczne podno- 
— minister E. Szyr. przedsta- | brze“, dała już pozytywne re- szenie jakości węgla. 
wiciele resortów gospodarczych, | suliaty, ujawniła rezerwy, po- Szczególnie akrentowano ka- 
przedstawiciele CRZZ, PAN, |budziła inicjatywę racjonaliza- | nieczność intensywnego szkole- 
NOT oraz okolo 700 techników. |torów 1 palaczy w Kierunku | pią specjalistów. z zakresu gno- 
łnżynierów. racjonalizatorów ||usprawniania działalności urzą- spodarki ciepinej. Konieczne 


wybitnych palaczy z całego kra- 
ju. 

W czasie obrad młn. E. Szyr 
wygłosił referat, w którym na- 
wiązując do wskazań Prezyden- 
ta Bieruta, zawartych w prze- 
mowieniu na VII Plenum KC 
PZPR — omówił olbrzymie zna- 
czenie racjonalnej gospodarki 


p WISANSEJĘ a zwłaszcza gospo- 
darki węglem. 


W dyskusji 
kudziesięciu 


lizatorzy, 
dzielili się 
niami 


ki cieplnej. 


lak stwierdził min. 


Szyr żv- 
wk podjęta w ub |nia się przyrządami 
U BRZ załogę Elektrowni wymi w kotłowniach. 


< e 


azeń cieplnych i właściwego ich 
wykorzystywania. 


zabrało głos kil- 
uczestników nara- 
dy. Przodujący palacze, racjona- 
technicy i inżynierowie 
swymi 
| wskazywali nowe moż- 
liwości usprawnienia gospodar- 
M. i 
wagę na konieczność coraz Szer- 
szego instalowania i posługiwa- | 


ulworzenie insty- 
tutu Energetyki, który prowa- 
dziłby podstawowe prace nau- 
kowo-badawcze. 

W zakresie spalania węgla w 
domach mieszkalnych wskazy- 
wano na możliwość uzyskiwania 
dużych oszczędności przy właści- 
wej eksploatacji nowoczesnych 
urządzeń centralnego ogrzewa- 
nia. 

Na zakończenie obrad uczest- 
| nicy uchwalili wysłać depeszę do 
Prezydenta Bieruta. 


doświadcze- 


zwrócono u- 


również jest 


pomiaro- 
Apelowa- 


Delegaci Steczni obradują nań ulepszeniem pracy 
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delegatów na Zlot ze Stoczni 


nisterstwa Kolei w Olsztynie, są |i Bolek poszli do szkoły. 
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kowskiego napływa «codziennie 
Po kilka listow z kraju Między 
1r "i À 

Nyan otrzymali ani serdeczne 


listy og harcerzy uczestniczą 
cych w Zjezdzie. w Gnieźnie 
wpłynął rownie? list od klasy 
X ej Szkoły stopnia licealnego 
w Jaworze ktora  utrzyninie 
Stały kontaki 


2 brygadami. 

W brygadzie Maluka wyròż- 
nih się Łukasik, Szczygło 1 
Wiodymiruk, ktorzy przy wy- 


zarowych osiągnęli średnio 240 
proc. normy. (zyskali te wyni- 
ki dzięki należytemu zorgani- 
zowaniu pracy dokładnemu ie] 
podziałćwi przy wykonywaniu 
poszczególnych operacji Rów- 
nie ofiarnie pracowali chłopcy 
„ brvgadv Frankowskiego Fu 
wyróżnili się koledzy: Wysockł I 
Szu!e. ktarzy przy wYkonywa 
niu fundamentów pod dmucha- 
wy osiągnęli ponad 200 proc 
nar my 

W dniu 3.7 odbyła sie w 
Z2 ZMP odprawa, przeszło 200 


Gdańskiej, w której uczestniczy- 
li chłopcy z brygad Frankow- 
skiego 1 Maluka Podczas od- 
prawy zastanawiano się jak 
wzmóc walkę o przedterminową 
realizację planu į jak pociągać 
pozostających dotąd w tyle. 
omówiono przygotowania ob- 
chodu Dni Złotowych na tere- 
nie Stoczni Gdańskiej, uczenie 
się piosenek itp 
W GOLĄBEK 
Gdańsk 


Janek 
|został przewodniczącym koła 
klasowego ZMP. Bolek należy 
do ZMP, jest on jednym z naj- 
lepszych uczniów. Nie był on 
jiednak aktywny społecznie. | 
Praca wychowawcza, jaką prze- 
prowadził z nim Zarząd ZMP, 
|spowodowała zmianę w jego po- 
stawie. Zaczał brać udział w ży- 
ciu społecznym. Niedawno zło- 
żył deklarację z prośbą o przy- 
'jęcie go do organizacji. 
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ta z zapałem oddaje Ojczyźnie, ucząc się lepiej spełniać swe obowiązki. 


ze 
na 


„sło, odbyła się gromadzkie 
branie wyborcze delegatów 
Zlot, 


Po omówieniu i ożywionym 
przedyskutowaniu pracy przed- 
|złotowej 120 zebranych wybra- 
ło delegatami Waldemara Świ- 
draka, Irenę Faher, Marię Go- 
leń, Władysława Laberę i in- 
nych przodujących synów, mało- 
relnych i średniorolnych chło- 
pów. 

Na zehraniu =vrhorczym mło" 
dzież zohowiazała się wybudo- 


| prawić 1508 m odcinek drogi. 
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/ FESTYNYE 
SPOTKANIA MŁODZIEŻY ROBOTNICZEJ 


Sopii e 


im. Dzierżyńskiego 
wykonały przedłerminowo półroczny plan produkcyjny 


241 ZMP-owców „Ursusa“ przekracza 200 


O sprawnej realizacji zobowiązań podjętych dla uczczenia Święta Odrodzenia Polski meldują zalogi 2 zakładów, 
dow Mechanicznych „Ursus“ i buty im. Feliksa Dzierżyńskiego. Zakłady te wykonały przedterminowo półroczny plan produ kcyjny. 


zmniejszając do 6.7 proc. ilość 
braków Załoga odlewni żeliwa 
podjęła dodatkowe zobowiąza- 
nie wykonania w bież. miesią- 
cu 50 ton odlewów ponad plan. 
Zobowiązania swe wykonała 
również brygada młodzieżowa 
majstra Przyluły, która zamiast 
da7 20 Flipea wykonaja” juz „da 
dnia 28 czerwca ponad plan 30 
rdzeni do części ciagnika. 
Najlepsze wyniki w wyxony- 
waniu zobowiązań w wydzia- 


łach mechanicznych osiąga IV 


250 tys. dzieci i młodzieży 
na obozach i koloniach letnich 


Około 250 tys. dzieci I młod 


zieży z całej Polski wyjeżdża 


w pierwszym turnusie na kolonie i obozy letnie. 


Z samej tylxo Warszawy wy- 
jeżdża w pierwszej fazie prze- 
szło 22 tys. dzieci i młodzieży 
Przebywać one będą w woj. 
szczecińskim, olsztyńskim, zie- 
ionogórskim, poznańskim i war- 
szawskim. Na młodych wczaso- 
wiczów czekają doskonale wy- 
posażone punkty kolonijne. 

Nad porząd! kiem i bezpieczeń- 
stwem. zarówno na stacjach 
|jak i w drodze. czuwają spe- 
|eialne drużyny konduktorskie 
W rozmieszczeniu dzieci w wa- 
i ronach i przy przenoszeniu ba- 
|gażu pomagaja wychowawcom 
i pracownicy Orbisu. przedsta- 


setników, tj. tych, którzy prze- 
kraczają 200 proc. normy. Pier- 
wsza brygada dwusetników po- 
wstała z inicjatywy  tokarza 
ZMP-owca Zęgoty na początku 
marca br. W chwili podeimo- 
wania zobowiązań brygady 
dwusetników liczyły już 121 
młodzieżowców. Qbecnie już 
24] ZMP-owców „Ursusa“ prze- 
kracza 200 proc. normy. 


Załoga huty im. Feliksa Dzier- 
żyńskiego, która 


pierwsza w | wiązał 


TFD, 
Oświaty 


wicielki 
WRZZ 1 
St RNE 


Ligi Kobiet. 
Wydziału 


* 


Poza koloniami | obozami — 
dla dzieci, które pozostają w 
miastach. organizowane są pół- 
kolonie Obejma on. w pierw- 
szym turnusie około 70 tys. 
dzieci W kresie nasilenia prać 
zniwnych będą zorganizowane 


przy PGR spółdzielniach pro- 
jdukcyjnych i niektórych gro- 
madach dziecińnce. w którtrh 


znajdzie opieke około 60 tvs, 


Ozjeci. 


nroc. normy 


które zainicjowały Czyn Lipcowy: Zakła- 


Brygady plecowe przekracza” 
ją coraz bardziej swoje normy. 
Np garowy Józef Halicki osią= 
gnął w drugiej połowie czer- 
wca 166 proc. normy, a Tadeusz 
Kot — 158 proc 

Załoga stalowni, która zobo- 
wiązała się w czerwcu i lipcu 
dać po 124 wvtopy skrócone, 
wykonała w czerwcu 177 wyto0- 
pów skróconych Za przykła- 
dem przeduiacych robotników, 
jak Stefan Śliwa. który zobo- 
się przeprowadzić 8 
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Oddział mechaniczny, którego, przemyśłe hutniczym podjęła , przyspieszonych wytopów, a 
załoga pracowaia w ub. mie- | zobowiązania uczczenia czyrem | wykonał 14 i Stefan  Sawarą, 
siącu bardzo rytmicznie. W |produkcyjnym 8 rocznicy Ma- | który przeprowadził metodą 


pierwszej dekadzie czerwca wy- 
kcnano 30 proc. planu miesię- 
cznego, w drugiej 36 proc., a 
w trzeciej ok. 39 proc. Plan 
czerwcowy przekroczono tu o 
ok. 5 proc. zapewniając tym 
samym odpowiedni zapas części 
ciągnika dla montażu. 

Dużo wartościowych zobowlą- 
| zań podjęli ZMP-owcy. Nal- 


Domu | wać boisko sportowe oraz na”) i większym ich osiągnięciem by- 


EE powiększenie ilości tzw. dwu- 


„Nóg 


nifestu PKWN — dzięki wspól- 
zawodnictwu lipcowemu wyko- 
nala plan półroczny przedter- 
minowo — w dniu 29 czerwca. 
Najłepsze wyniki osiągnęła 
załoga wielkich pieców, która 
zobowiązała się wyprodukować 
w czerwcu 200 ton surówki po- 
nad plan. a w lipou- —-400 ton 
Pierwsze zobowiązanie wysoko 
przekroczono, dając dodatkowo 
w czerwcu 296 ton surówki. 
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przyspieszoną 13 wytopów 
o pięć więcej niż się zobowią= 
zał — cała załoga stalowni wal- 
czy o zwiększenie wydajności 
i wyrównanie powstałych po- 
przednio niedoborów. 

Na jednym z wydziałów wal- 


cowni zorganizowana została w 
ramach - zobowiązań brygada 
młodzieżowa. która od pierw- 


szych dni przekracza o ł5 proce. 
swoje dzienne plany. 
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Młodzi patrioci! Naprzód do walki o pokój, Plan Sześcioletni, szczęście i siłę Ojczyzny! 


Gdy przyjeżdża instruktor Władek Łowicki... 


Jest wieczór. W świetle ża- 
rówki widać pochyloną głowę. 
Obok na biurku leży książka, 
gazety i otwarty zeszyt... Wła- 
dek Łowicki czyta artykuł 
tow. Matwina „Przed lipco- 
wym Zlotem młodzieży”. Za- 
trzymuje się nad fragmentem 
o zebraniach wyborczych. No- 
tuje uwagi w zeszycie... 

Codziennie, systematycznie 
Władek opracowuje skrót 
najważniejszych wiadomości 
krajowych i zagranicznych o- 
raz notatki o przeczytanych 
artykułach. Pomagają mu one 
pogłębiać swoje wiadomości, 
podnosić poziom ideologiczny 
— pomagają w pracy w tere- 
nie. pomagają lepiej wychowy- 
wać młodzież. A to jest prze- 
cież czołowe zadanie aktywi- 
sty zetempowskiego. 

Późno już — myśli Władek. 
Trzeba iść spać... A jutro wy- 
jazd w teren... 


Nieclerpliwią się. Zebranie 
powinno się już rozpocząć — 
a tu nie ma jeszcze młodzie- 

z kilku gromad. 


Przewodniczący Zarządu 
Gminnego ZMP w Radvymnie 
Józek Płoszaj nie wie na- 


prawdę co robić. Zwraca się 
o radę m. in, do instruktora 
ZP ZMP w Jarosławiu Wlad- 
ka Łowieckiego. Radzą wspól- 
nie. A decyzję trudno podjąć, 
trzeba ją przedtem  przemy- 
śleć. Odwołać zebranie było- 
by źle — przecież zebranie, to 
ważny element pracy politycz- 
nej. Nie można dopuścić, aby 
młodzież odeszła stąd z ni- 
czym. Czekać na resztę? Jeśli 
nie przyjadą? A młodzież nie- 
cierpliwi się. Myśli Władek, 
myślą inni. W końcu postana- 
wiają. Wybierzemy delegatów 
z tych gromad, które są. a mło 
dzież z tamtych dołączymy do 


drugiego rejonu. Zebranie roz- 
poczęło się... 

Pomoc dla Zarządów Gmin- 
nych ZMP to jedna z najważ- 
niejszych it odpowiedzialnych 
zadań instruktora zeteimpow- 
skiego. Rozumie to dobrze 
Władek i tej pomacy udziela. 
Mówi o nim Józek Pieszaj z 
Radymna: „Jak Łowicki przy- 
jedzie, to naprawdę pomoże”. 
Tego samego zdania jest Szcze 
pan Capłap z Sieniawy i wie- 
lu innvch. 

Są jeszcze aktywiści ZMP, 
którzy dużo obiecują młodzie- 
ży. ale często nie dotrzymują 


danego słowa, hołdując =~ za- 
pewne niezdrowej zasadzie: 
„Obiecanki cacanki, a głupie- 


mu radość“ Do takich na pew- 
no nie należy Władek Łowic- 
ki. Jest on słowny, stanowczy. 
Kiedy pewnego razu  przyje- 
chał do koła zetempowskiego 
w Łeżachowie. młodzi skarzyli 
się, że ZP ZMP już od dłuższe- 
go czasu nie wydaje im legi- 
tyvmacji zetempaowskich. Co 
prawda z ZP wielu już przy- 
jeżdżało takich. którzy sobie 
to zapisywali, ale nic z tego 
nie wyszło. 

Po powrocie do Jarosiawią 
Władek nie zapomnial o tej 
sprawie. Sam wypisał legity- 
macje, zapakował do koperty. 
Przedtem siadł i napisał je- 
szcze do młodych z Leżachowa 
bardzo serdeczny list. Wysłał 
go razem z legitvmacjami zet- 
empowskimi.. Taki jest in- 
struktor Władek Łowicki. 

pa 

Spotkała go na ulicy. Wla- 
dek Łowicki szedł właśnie na 
stacje, miał jechać do mło- 
dych w Eobrówce. Zatrzymał 
się. Sprawa, o której mu opo- 
wiedziała Józefa Bożek, była 
niezwykle ważna i nieco- 
dzienna. Oto ona | druga ze- 
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Nowa mapa świata 

W Brazylii utworzona 
zostala specjalna komisia, 
która opracować ma nowe 
programy nauczania dla 
szkół średnich. Na pierw- 
szy ogień poszły mapy 1 
atlasy geograficzne, które 
przystosowane zostaly w 
szczególny sposób do ,.no- 
trzeb dnia". Z nowej bra- 
zylijskiej mapy świata 
znikł Związek Radziecki. 
Chiny, kraje demokracji 
ludowej i Niemiccka Re- 
publika Demokratyczna, 
wobec czego Elba wpada 
do occanu. ciągnącego się 
aż do Japonii. 


Można sobie wyobrazić 
po tej nowej geografii. jak 
będzie wyglądała histo- 
ria świata w nowym bra- 
zylijskim wydaniu, 
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Wsypa 


„Le 
Monde“ opublikował wy- 
wiad ze specjalnym Wy- 
słannikiem Amerykańskiej 
Federacji Pracy (AFL) Ir- 
wingiem Brownem, który 
jak wiadomo, specjalizuje 
sie w rozhijaniu ruchów 
robotniczych w Europie. 
Brown oświadczył w wy- 
wiadzie bez ogródek: „A- 
rmerykańska Federacja Pra 
cv przekazuje corocznie 
dla Europy (od roku 1945) 
około 100.000 dolarów, Z 
czego najwięcej oirzymuje 
Francja. Wydajemy bardzo 
duże na finansowanie „For 
ce Quvriere" i będziemy 
zwiększać w przyszłości na 
szą pomoc". 


Dziennik francuski 


Przywódcy rozłamowych 
związków zawodowych 
„Force  Ouvriere*, którzy 
dotychczas trąbili wszem i 
wobec o swej ideowości i 
bezinteresowności, nabrali 
teraz wody w usta. Po ta- 
kiej wsypie, trudno Gopra- 
wdy dalej oszukiwać, 

Hak 
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Przedstawiciel młodzieży wiejskiej przemawia do zebranych 
chłopów podczas pamiętnego marszu na Jarosław w 1932 r. 


Źle i ciężko było ludziom 
pracy, robotnikom i chłopom 
w Polsce kapitalistyczno - ob- 
szarniczej. Na wsi polskiej 
było 2.700 tysięcy bezrolnych 
(590 tysięcy rodzin), na wsi 
polskiej żyło 2773 tysięcy ro- 
azin małorolnych. Miliony lu- 
dzi pracowały dla kilkunastu 
tysięcy obszarników, takich 
jak np. hr. Maurycy Zamojski, 
którego majątek obejmował 
191 tysięcy ha, jak Albert ks. 
Radziwiłł, ordynat z Nieświe- 
ża, kióry królował na 75 tysią- 
cach ha... 

W latach trzydziestych sza- 
lejacy w świecie kapitalistycz- 
nym kryzys jeszcze bardziej 
pogłębił i tak już ciężką sy- 
tuację mas pracujących Folski 
przedwrześniowej. Faszystow- 
ski rząd kliki pitsudczykow- 
skiej, rząd głodu, nędzy i bez- 
robocia nie czuł się na siłach 
i nie miał ochoty starać się o 
polepszenie doli mas. Na wsi 
było owoło 9 milionów t.zw. 


„zbędnych rąk". Były rodziny 
chłopskie, które jadały raz - 
dziennie, dzieci, które przez 
wiele lat nie wiedziały co to 
jest cukier... 

W tych latach mało i śred- 
niorolnemu chłopu trudno by- 
ło wyżyć i z gospodarstwa. Nie 
była co wywieźć do miasta. 
Dziedzice z biednymi się nie 
liczyli. Za pracę na folwarku 
dostawa! chłop dziennie od 70 
gr. do złotówki „od kosy“. 
Kobiety zarabiały nie więcej 
jak 50 groszy, dzieci — 35 gro- 
szy. I te pieniądze mało kto 
oglądał — cała wieś była za- 
dłużona u dziedzica za drzewo, 
za gałęzie z lasu, za kartofle, 
za zboże, za słomę, za pastwi- 
sko... Do miasta chłop nie miał 
po co iść. I tak dosyć bezro- 
botnych robotników  zalegało 
ulice... 


PŁOMIEŃ RUNTU 


Na wlosnę 1932 roku, ludzie 
po wsiach zaczęli się coraz czę 


| jest 


tempówka Teresa  Końska, 
pracując w Jarosławskich Za- 
kładach Mięsnych podjęły zo- 
bowiązanie zlotowe. W trak- 
cie pracy pokłóciły się o to, 
która z nich lepiej pracuje we 
współzawodnictwie zlotowym. 


Doszło przy tym do ostrych 
słów — zanosiło się nawet na 
rękoczyny. Józefa Bożek 


zwróciła się o radę i pomoc... 

Nazajutrz z samego rana w 
Zakładach Mięsnych był już 
Władek. Poszedł do dyrekto- 
ra, sekretarza POP, przewod- 
niczącego ZMP, referenta 
współzawodnictwa 1 perso- 
nalnego. Zawołano 1 dwie 
pokłócone koleżanki. Wyjaśni- 
ło się. że referent współza- 
wodnictwa nic nie może po- 
wiedzieć o tym, ile każda z 
nich wykonuje procent nor- 
my, że zaniedbana jest spra- 
wa propagandy współzawod- 
nictwa. 

Władek spytał każdego m 
obecnych o zdanie w tej 
sprawie. Wysłuchał ich uważ- 
nie i zaproponował. żeby ko- 
leżanki Bożek i Końska po- 
godziły się. Wytłumaczył im 
przy tym, że pracują przecież 
obie dla jednego celu, dla 
Polski, dla jej szczęścia i roz- 
kwitu, wzmocnienia sił i po- 
tegi, że we współzawod- 
nictwie nie trzeba się kłócić, 
lecz sobie w pracy wzajemnie 


pomagać. 

Wrażliwość na bolączki 
młodzieży, pomoc w ich za- 
łatwieniu — oto cechy cha- 


rakteru Władka. 


UŻEI 


Siedem lat gościły nas szkol- 
ne mury. Wiele radości ł trosk 
przeżyliśmy wśród kolegów i 
wychowawców. 

W ostatnim roku na pewno 
wiele myśleliśmy e tym, co 
będziemy robić dalej — Jaki 
wybrać zawód? 

Ażeby wybrać swój przy- 
szły zawód, stanąć na właści- 
wym, najbardziej nam odpo- 
wiadającym miejscu. trzeba 
zastanowić się poważnie, prze- 
myśleć i dopiero po tym po- 
stanowić. 

Musimy spojrzeć wstecz i 
ocenić, co w ciągu tych sied- 
miu lat nauki, które mamy za 
sobą, najbardziej nas intere- 
sowało, pociągało, do - czego 
mamy największe zdolności. 
Nie zawsze można polegać tyl- 
ko na własnym zdaniu. dobrze 
poradzić się nauczycieli, 
wychowawców. kolegów, czę- 
sto przy ich pomocy lepiej zo- 
baczymy nasze możliwości 1 
miejsce w szeregu budowni- 


jczych nowej Polski. 


Czekają nas jeszcze lata 
nauki. Tylko ci, którzy potra- 
fią uczyć się cierpliwie i z u~ 
porem, wytrwale i systema- 


|tycznie potrafią dojść do zwy- 


cięskiego końca. Na takich 
czekają budowy, kopalnie, hu- 
tv. fabryki, ośrodki maszyno- 


| we... 


Trzeba będzie pokonać wie- 
le trudności, nieraz porządnie 
się namęczyć, ale ten kto poko 
cha swoją przyszłą pracę, kto 
dojrzy jej piękno, wspaniałe 
perspektywy rozwoju. jakie 0- 
na daje — a w naszym ustroju 
daje je każda praca — nie zię- 
knie się trudności i chwilo- 
wych niepowodzeń. 

27 lat pracował w zawodzie 
ślusarza Kazimierz Lukaszew- 
ski, zanim otrzymał z rąk mi- 
nistra Rapackiego dyplom in- 
żyniera. W Polsce przedwcze- 


Toteż zdobywa popular“ 
ność i zaufanie wśród ogółu 
młodzieży pow. Jarosław. Ta- 
ki np. drobny fakt. Gdy w 
Skłoszowie rozeszła się wieść, 
że przyjeżdża Władek ła- 


wicki. na szkolenie ZMP-ow- 
skie przyszło nie, jak zwykle, 
tylko i5 uczestników, lecz 


przeszło 30. Potem długo w 
wieczór otoczony gromadą 
młodych chłopców i dziewcząt 
Łowicki dyskutował, rozma- 
wiał, śmiał się i żartował z 
nimi. 

Władek lubi też pograć w 
pilke, porozmawiać 7 mło- 
dzieżą o sytuacji politycznej 
w kraju i zagranicą, jak to 
ostatnio zrobił w  Bobrówce 
podczas MG ra M 


Trudna, ale zaszczytna ł 
przyjemna, choć nieraz ucią- 
żliwa, wymagająca wytrwało- 
ści i uporu. a przede wszyst- 
kim ciągłego podnoszenia 
swego poziomu, jest praca 
instruktora _ zetempowskiego. 
Kocha tę pracę Władek Fo- 
wicki. Dużo się uczy i czyta, 
rozwija swój światopogląd. 
Wie, że praca nad sobą, pra- 
ca ciągła i nieustępliwa. że 
czytanie wartościowych ksią- 
żek, dzieł Lenina, 
tow. Bieruta, korzys stani e w 
swojej pracy z gazet, pozwoli 
mu lepiej prowadzić za sobą 
i wychowywać młodzież, le- 
piej wyjaśniać jej niezrozu- 
miałe sprawy, lepiej skupiać 
wokół pracy i przodownictwa 
dla Ojczyzny 


śniowej dla niego — syna ro- 


botnika — zamknięta była 
droga do nauki. Wola t umi- 
łowanie wiedzy były silniej- 
sze. Od 17 roku życia praco- 
wał na swoje utrzymanie, a 
jednocześnie uczył się wieczo- 
rami. W Polsce Ludowej jako 
wyróżniający się robotnik o- 
trzymał stanowisko powierza- 
ne technikom i inżynierom. 
Zapisał sie do Wieczorowcj 
Szkoły Inżynierskiej. Ukończył 
ją z wynikiem bardzo dob- 
rym. 

Dziś możemy się uczyć. ma- 
my szkoły., internaty, stypen"- 
dla. Czekają nas setki budu- 
jących się zakładów produk- 
cyjnych. olbrzymie budowle 
sześciolatki. 

Szkoły zawodowe przygoto- 
wują wykwalifikowanych pra- 
cowników w 230 specjalnoś- 
ciach. Na pewno znajdziemy 
wśród nich odpowiednią i naj- 
bardziej nas interesującą. 

We Wrocławskich Zakładach. 


Włókien Sztucznych pracuje 
absolwentka szkoły  przyspa- 
sobienia zawodowego Sabina 


Szprot. Jest jedną z inicjato- 
rek ruchu wielowarsztatowe- 
go. wykonywała ponad 130 
proc. normy. W styczniu br. 
została wysunięta na stanowi- 
sko kontrolera produkcji, o- 
becnie jest przewodniczącą 
Zarządu Zakładowego ZMP. 
Na II r. Akademii Górniczo- 
Hutniczej w Krakowie uczy 
się Zygmunt Biełaziarz. Jest 
on synem małorolnego chłopa. 
W czasie okupacji pracował 
jako robotnik. Polska Ludowa 
otworzyła mu drogę do nauki. 
Chciał pracować w górnictwie. 
Organizacja zetempowska skie 
rowała go na Uniwersyteckie 
Studium Przygotowawcze. O- 
trzymał stypendium, pomoc i 
opiekę. Dziś jest przodowni- 
kiem nauki i pracy społecz- 
nej na AGH. 


Stalina, 


Ostatnio był np. Władek na 
filmie chińskim: „Dziewczyna 
o białych włosach“. Jego treść, 
mówiącą o walce narodu chiń- 
skiego z rodzimymi wyzyski- 
waczami porównał z wiado- 
mościami, jakie posiada o dzi- 
siejszvm życiu i zwycięstwach 
w Chinach Ludowych. Ten 
film dał mu dużo, umocnił w 
nim przekonanie., że idea 
Lenina-Stalina jest niezwy- 
ciężona. 


Łowicki czytał wiele ksią- 
żek — przeczytał takie książ- 
ki radzieckie, jak _„Burza” 
Ilji Erenburga, „Poemat pe- 
dagagicmy“ Makarenki, „O 
młodzieży“ Kirowa. Obecnie 
czyia wspaniałe dzieło Szoło- 
chowa „Cichy Don“. Oczywi- 
ście, powinien on czytać nie 
ylko powieści radzieckie, ale 
i polską "literaturę piękną, 
która uczy kochać postępowe 
tradycje własnego narodu, 
uczy rozumieć jego dzieje. 

Zetempowski aktywista — 
to musi być człowiek kultu- 
ralny, wszechstronnie rozwi- 
nięty — jakże inaczej mo- 
że prowadzić za sobą mło- 
dzieżl 

= 


Późno w nocy wyjeżdżałem 
z Jarosławia. W Zarządzie 
Powiatowym ZMP paliło się 
jeszcze światło. Przy biurku 
siedział instruktor Władek 
Łowicki. Czytał — uczył się. 
Jutro pojedzie znów w teren, 
do młodzieży! 

I. MARTYNOWICZ 


| 
Trzcha dobrze zastanowić się nad wyborem 
ZA VI ENNA LEVI (EW 


I my musimy wybrać taki 
kierunek dalszej nauki, taki 
zawód, w którym praca nasza 
bedzie najbardziej dla Ojczyz- 
ny pożyteczna i przez to przy- 
niesie nam najwięcej radości. 

Gdziekotwiek spojrzymy, 
pracuje coraz więcej maszyn. 
Pracują traktory, żniwiarki, 
młocarnie. jadą samochody, 
pędzą pociągi — wiozą cegłę, 
stal, drzewo, tysiące surow- 
ców dla naszych budów i fa- 
bryk. Aby budować maszyny, 
potrzebujemy coraz więcej 
stali i węgla. 


Cały naród szanuje I wyso- 
ko ceni pracę górnika. Wyda- 
no Kartę Górniczą zapewnia- 
jącą górnikowi szereg przywi- 
lejów. Odpowiedzialna i za- 
szczytna, trudna i ciekawa jest 
praca w górnictwie. Dzięki 
pomocy Związku Radzieckiego 
coraz bardziej mechanizujemy 
nasze kopalnie. Pracują wier- 
tarki, wrębiarki, ładowarki, 
kombajny węglowe. przenośni- 
ki. Coraz więcej ciekawych, 
nowoczesnych maszyn. Potrze- 
ba wykwalifikowanvch górni- 
ków, umiejących je obsługi- 
wać, 

Dzięki pracy górnika rozwi- 
ja się przemysł. Rosną kok- 
sawnie. huty. stalownie. wal- 
cownie i odlewnie — rozwija 
się przemysł hutniczy. 

Bez wielkiego przemysłu 
hutniczego nie moglibyśmy 
produkować szyn kolejowych, 
blach i drutu, okrętów. silni- 
ków, obrabiarek, traktorów, 
samochodów, maszyn budow- 
lanych, rolniczych, włókienni- 
czych, setek przedmiotów co- 
dziennego użytku. 


Potrzebne są nowe kadry w 


W rocznicę strajków chłopskich 1932-1937 r. 


Przeciwko faszyzmowi — przeciwko rządom nętlzy, 
głodu i kozrokocia 


ściej zbierać, naradzać nad 
sposobami polepszenia chłop- 
skiej doli. coraz uważniej słu- 
chano tego, co mówili chłopi 
z klasowych rolnych Związ= 
ków Zawodowych. 


Przyszła jesień. Z powiatu 
łaskiego pod Rzeszowem pa- 
dło hasło chłopskiego buntu. 
Ogarnął on szybko milionowe 
masy chłopskie. Bunt 1932 ro- 
ku wyrosł na podłożu gospo- 


darczym — chłopi domagali 
się oddłużenia wsi, zmiany 
krzywdzącej chłopa polityki 


cen na produkty rolne i prze- 
mysłowe, obniżenia opłaty po- 
stojowej na jarmarkach. Bun- 
tujący się chłopi to przede 
wszystkim  biedniacy i śred- 
niacy. Akcją kierowały klaso- 
we związki robotników rol- 
nych, związki będące pod 
wpływami KPP. Czynnie 
współuczestniczyli w kierowa- 
niu waikami chłopskimi lewi- 
cowi działacze SL. 


Szczególnie ostry charakter 
przybrały walki w okolicach 
Jarosławia i Przeworska, na 
zachodniej Blałorusi i zachod- 
niej Ukrainie. Bunty miały 
tam najbardziej rewolucyjne 
oblicze. Na ziemiach tych 
walka chłopów przeciwko pół- 
pańszczyźnianemu wyzyskowi 
obszarników splatała się z wal- 
ką przeciwko  narodowemu 
uciskowi, wypływającemu z 
imperialistyczej polityki faszy- 
stowskiego rządu Polski. Rząd 
sanacyjny odpowiedział terro- 
rem. Zaczerwieniły się pola 


od krwi 
mordowała, 


chłopskiej. Policja 
biła kobiety i 
dzieci, niszczyła chaty, wpro- 
wadzając faszystowski „ład“. 
Zabici, setki rannych, tysiące 
aresztowanych — oto wyniki 
pracy ekspedycji pacyfikacyj- 
nych. Sądy doraźne pracowa- 
ły dzień i noc... 


Po pięciu dniach zryw 
chłopski zatopiony został w po 
tokach krwi. Podstawowe źró- 
dła klęski buntu — to brak 
zorganizowanego współdziała- 
nia między robotnikami i chło 
pami, oraz zdrada kierowni- 
ctwa SL i prawicy PPS. 


40 chłopów legło na polu 
walki, setki powędrowały do 
więzień, lecz wałka nie zakoń- 
czyła się. Fala buntu przewa- 
lała się nadal przez wsie i ca- 
łe powiaty. 


CHCEMY POLSKI LUDOWEJ 


Przyszedł rok 1937. Powiał 
poprzez polskie pola i wsie 
wiatr niosący nowy wielki 
bunt chłopski. Do walki sta- 
nęło 10 milionów chłopów. 
Zawrzało w Wielkopolsce, w 
Małopolsce, w warszawskim, 
łódzkim, rzeszowskim... 


Strajk 1937 roku był straj- 
kiem politycznym. Chłopi wy- 
suneli żądania demokratyza- 
cji życia politycznego i społe- 
cznego, nowych wyborów do 


WIEPBEJ pr 


Sejmu, nowego rządu — anty- 
hitlerowskiego, domagali się 
sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim. Strajk 
miał silny fundament, taki ja- 
kiego nie miały strajki w po- 
przednim okresie: miał on po- 
parcie i czynną pomoc KPP 
i wszystkich ludzi pracy, jed- 
noczących się wokół KPP w 
szerokim, antyfaszystowskim 
froncie ludowym. 


W wielu miejscowościach 
komuniści bezpośrednio kiero- 
wali walką chłopów i solidar- 
nościowymi akcjami robotni- 
ków. W słynnej odezwie KC 
„Do ludu pracujące- 
go Polski“, która w dziesiąt- 
kach tysięcy egzemplarzy ro- 
zeszła się po miastach i wsiach, 
czytamy: 


„Wieś zabrała głos! 


Na cały kraj rozległ się do- 
niosły głos ludu wiejskiego, 
kióry 15 sierpnia br., w potęż- 
nych demonstracjach domagał 
się uznania praw chłopa 
współgospodarza Polski. Setki 
tysięcy chłopów wystąpiło 15 
sierpnia wystawłając burżua= 
zji i faszyzmowi rachunek za 
17 lat krzywd i nieszczęść, u- 
cisku i wyzysku. Na cały kraj 
wzniósł się 15 sierpnia wielki 
krzyk milionowych mas chłop- 
skich: dość oszukaństwa!". 


Najbardziej ostry przebieg 


sierpniowy -+ 


| W referacie na VII Ple- 
| num KC PZPR towarzysz 
Bolesław Bierut powiedział: 
| „..Żadne zasoby ludzkie nie 
| wystarczyłyby na zabezpie” 
czenie zaplanowanej przez 
nas skali wzrostu budowni- 
ctwa i produkcji bez szyb- 
kiego wzrostu wydajności 
pracy, który niemożliwy jest 
bez wszechstronnej mecha" 
nizacji. Trzeba jednak 
stwierdzić, że wielu naszych 
działaczy gospodarczych ed- 
nosi się do sprawy mechani- 
zacji bądź obojętnie, bądź 
zgoła z lekceważeniem. Wy- 
raża się to w niewykorzy” 
stywaniu możliwości zasto” 
sowania małej mechanizacji 
w stosunku do istniejących 
urządzeń przemysłowych, w 
zaniedbaniu projektowania 1 
produkcii sprzętu mechani- 
zacyjnego, w częstym jesz” 
cze projektowaniu nowych 
zakładów na bazie starej 
techniki z niedostatecznym 
stopniem mechanizacji i 
wreszcie w  karygodnym 
marnotrawieniu i niewyko” 
rzystaniu istniejącego sprzę” 
| tu mechanizacyjnego. 

Plan inwestycyjny 1952 r. 


przewiduje wyasygnowanie 
poważnych kwot na urze- 
czywistnienie w zasadni- 


czych gałęziach gospodarki 
narodowej tzw. małej me- 
chanizacji. Na tej podstawie 
uchwalono 19 planów ma- 


ADALY LG 
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różnych specjalnościach hut- 
niczych. Piękna i interesująca 
jest praca hutnika. Szare, kan 
ciaste bryły rudy, przekształ- 
ca on w srebrną stal, z któ- 
rej dzięki pracy metalowca o- 
trzymujemy najbardziej nowo- 
czesne | skomplikowane ma- 
szyny. 


Górnicy, hutnicy, metalow- 
cy w codziennej swojej pracy 
budują trwałe fundamenty so- 
cjalistycznej Polski. 


Cała Polska jest placem 
wielkiej budowy. Rosną nowe 
fabryki, osiedla. szkoły, te- 
atry, kina.  Mechanizujemy 
pracę w budownictwie. Co- 
raz więcej maszyn zastępu- 
je pracę fizyczną człowieka. 
Pracują windy, dźwigi. kopar- 
ki, spychacze, transportery, 
betoniarki — budujemy coraz 
szybciej i lepiej. 


Absolwenci szkół budowla- 
nych dadzą Polsce nowe mie- 
szkania, teatry, fabryki — po- 
lepszą warunki bytowe ludzi 
pracy. 


Któż z nas nie jest dumny 
oglądając nowe budowy? Przy 
jemnie będzie oświadczyć z 
dumą: ja tu pracowałem, to 
moja robota! 


We wszystkich dziedzinach 
przemysłu potrzebne są urzą- 
dzenia elektryczne: silniki. 
transformatory, prostowniki, 
przyrządy pomiarowe i kon- 
trolne. Potrzebni są młodzi 
energetycy. 

Tyle pracy na nas czeka, ty- 
le ciekawych i pięknych za- 
wodów przed nami. Trzeba 
wybrać to, co nam najbardziej 
odpowiada, gdzie będziemy 
najbardziej pożyteczni dla Pol- 
ski, gdzie najlepiej będziemy 
„mogli pracować dla rozwoju 
sił i bogactwa naszej Oiczy- 
zny. 

JERZY BREITKOPF 
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miał strajk na Podhalu. Przez 
dwa tygodnie trwały walki. 
Ciszę podhalańskich wsi roz- 
rywał nocą krzyk pacyfikacji, 


Sebastian Horan z Łapano- 
wa tak pisze m. in. w swoich 
wspomnieniach: „Zrobiliśmy 
strajk, by do miasta nie do- 
wieźć mleka, jaj, kur, bydła. 
Najpierw obstawiliśmy dro- 
gi.. Przez cały czas trwania 
strajku policja jeździła po wst. 
Raz przyjechało ich 6-ciu na 
rowerach, to ich chłopi wypę- 
dzili kijami. Potem  przyje- 
chali dwoma autami ciężaro- 
wymi, było ich 50-ciu, miell 
nawet karabiny maszynowe. 
Policja zaczęła otaczać chło- 
pów, którzy utworzyli tyralie- 
rę. Wśród chłopów było dużo 
kobiet, które z krzykiem na- 
cierały na policję. Wtedy po- 
licja zaczęła strzelać, przy 
tym 9-ciu zabili i 5-ciu ranili. 
Ja zostałem ranny w prawe 
ramię... Na drugi dzień przy- 
jechała policja aresztować. 
Mnie wzięli ze szpitala do Sā- 
cza. Podczas śledztwa mocno 
dostałem...* 


BRACIA CHŁOPI, IDZIEMY 
WAM Z POMOCĄ! 


Burżuazja zdawała sobie 
sprawę z odmiennego charakte 
ru strajku sierpniowego. Wi- 
działa, że ma tu do czynienia 
nie tylko z masami chłopski- 
mi, ale i z klasą robotniczą 1 
jej Partią — KPP. Nie zawa- 
hała sią więc rzucić do akcji 


* 


łej mechanizacji dla po- 
szczególnych ministerstw. 
Jest to oczywiście tylko po” 
czatek, Trzeba, aby zagad- 
nienia forsowania wszech” 
stronnej mechanizacji zna” 
lazły się w centrum uwagi 
całej naszej partii, wszyst” 
kich organizacji planują” 
cych i gospodarczych, wszy” 
stkich inżynierów, techni- 
ków, konstruktorów i tech- 
nalogów, wszystkich racio- 
nalizatorów i przodowni” 
ków pracy, całej naszej kla- 
sy robotniczej. Trzeba po” 
budzić inicjatywę w zakre- 
sie mechanizacji, trzeba 
szybko urzeczywistniać 
wszystkie słuszne projekty 
w tym zakresie, trzeba w 
nowej sytuacji pracować po 
nowemu i pamięiać, że bez 
forsowania mechanizacji nie 
możliwe jest urzeczywistnie- 
nie naszych wielkich za- 
dań..." 

Poruszone przez towarzysza 
Bieruta zagadnienie małej me- 
chanizacji jest obecnie nie- 
zwykle istoine dla naszego 
przemysłu. Wykonanie Planu 
6-letniego wymaga bowiem nie 
tylko uruchomienia wielu no- 
wych, nowocześnie wyposażo” 
nych zakładów przemysło- 
wych, ale także maksymalne” 
ge wykorzystania zakładów i 
urządzeń istniejących, podnie” 
sienia ich wydajności, zwięk- 
szenia mocy produkcyjnej. Do 
tego przyczynić się może w 
znacznym stopniu mała me- 
chanizacja, tj. mechanizowa- 
nie poszczególnych czynności, 
pojedyńczych fragmentów ca" 
łego procesu wytwórczego. 

Jak wskazał tow. B. Bierut, 
kierownicy wielu przedsię- 
biorstw nie doceniają zu- 
pełnie zagadnienia małej me- 
chanizacji. Przejawia się to 
często m. in. w tym, że za” 
miast szukać źródeł zwiększe- 
nia produkcji w samym za” 
kładzie, czeka się na nowe in- 
westycje, na dostawę nowo- 
czesnych agregatów, na zwięk” 
szenie ilości maszyn, podczas 
gdy w wielu wypadkach za- 
stosowanie stosunkowo nie- 
wielkim nakładem kosztów 
małej mechanizacji, może zli- 
kwidować tzw. „wąskie gar- 
dio“ zakładu. 


Tak właśnie działo się w u- 
biegłym roku w  Pafawagu, 
gdzie powodem niewykonania 
planów odcinkowych. miał być 


brak ludzi. Tymczasem rzeczy” 
wisła przyczyna leżała w za- 
cofaniu technicznym, w braku 
troski o unowocześnienie pro- 
cesów produkcyjnych drogą 
małej mechanizacji. Ta wiel- 
ka fabryka na wielu odcinkach 
stosowała zupełnie prymityw- 
ne metody pracy. Np. ręcznie 
wkręcano wszystkie śruby i 
mutry, ręcznie odrdzewiano 
części metalowe, ręcznie po 
krywano je warstwą ochron- 
ną. 


Po przeanalizowaniu możli- 
wości technicznych i produk 
cyjnych wykryto w Pafawa” 
gu olbrzymie rezerwy wydaj” 
ności pracy, możliwe do uru- 
chomienia po wprowadzeniu 
pewnych usprawnień techni- 
cznych. I tak, nowa płaskow” 
nica automatyczna do odrdze- 
wiania zastąpiła pracę 20 iu- 
dzi, zastosowanie spegjalnego 
typu wózków z podnośną plat- 
formą zwolniło 10 ludzi zatru- 


dnionych przy przewozie 
skrzyń z częściami, wprowa- 
dzenie częściowej mechaniza- 


cji transportu drzewa pozwo” 
liło aż 30 ludzi skierować do 
pracy produkcyjnej. Te drob- 
ne — zdawałoby się — uspra” 
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| Mała mechanizacja -drogą 
do zwiększenia wydajności 


wnienia, natychmiast odbiły 
się dodatnie na wykonaniu 
planów produkcyjnych, 

Maia mechanizacja ma naj- 
większe znaczenie w tych ga” 


łeziach gospodarki, gdzie 7a” 
chodzą procesy wymagająca 
wielkiego nakładu pracy, a 


więc np. w hutnictwie. 


Nasze hutnictwo posiada no” 
ważną ilość wielkich pieców 
starego typu, o małej pojam- 
ności. Piece te wymagają wie” 
le ciężkiej pracy ręcznej, 
szczególnie przy załadunku ru” 
dy, topników i koksu, a takza 
przy odwózce surówki. W wie” 
lu hutach przy tego rodzaiu 
robotach daje się odczuć do” 
tkliwy brak ludzi. 


W roku ubiegłym niewyko” 
nanie planów przez kilka mie 
sięcy przez hutę „Pokój“, spo” 
wodowane brakiem rąk do 
pracy przy robotach załadow= 
czych, skłoniło kierownictwa 
huty do zmechanizowania tych 
robót, co od razu zlikwidowało 
trudnoścj na tym odcinku. Ró” 
wnież w walcowniach drob- 
nych zmechanizowanie najtru* 
dniejszej do opanowania przez 
wailcerzy operacji — przerzu* 
tów materiałów z jednej klat- 
ki do drugiej — zwiększyłoby 
znacznie wydajność pracy. 


W odlewni huty „Zygmunt” 
zastosowano małą mechaniza* 
cję z inicjatywy robotników. 
Odlewnia ta borykała się 
wskutek prymitywnych metod 


pracy i przestarzałych urzą” 
dzeń z dużymi trudnościami 
przy wykonywaniu planów 


produkcyjnych. Zwołano spe” 
cjałną naradę  racjonalizato” 
rów. na której po rozpatrzen'u 
szeregu wniosków, postano“ 
wiono zmechanizować dwie 
fazy produkcji — rdzeniarni i 
formierni, W rdzeniarri zme- 
chanizowano transport piasku 
i masy odlewniczej, w for- 
mierni transport skrzyń 
formierskich, co umożliwiło 
zwiększenie produkcji o 30 
proc.. zwolnienie 15 ludzi do 
innej pracy, zmniejszenie i!o* 
ści wybraków o 50 proc. 


Przykład ten Świadczy wy” 
mownie o wielkim znaczeniu 
małej mechanizacji dla wyko” 
nywania planów  produkcyj” 
nych. Toteż zagadnienie to mu* 
si stać w centrum uwagi nie 
tylko kierownietw i organiza- 
cji partyjnych naszych zakła- 
dów, ale w centrum uwagi or- 
ganizacji ZMP-owskich i całej 


a Ana Ore esa 5: zało” 
i winna YC SKIET ana na 


„kulejące” odrinki produkcji, 
na „wąskie gardła", aby wy- 
silki nowatorów i racjonaliza” 
torów szły w kierunku naj“ 
bardziej pożądanym dia zakia” 
du. 


Wydaje się także, że było” 
by ze wszech miar pożyteczne 


wprowadzenie w fabrykach 
specjalnych tablice — schema" 
tów rysunkowych, orientują” 


cych rohotników w aktualnych 
trudnościach technicznych ja” 
kiejś operacji w procesie pro 
dukcyjnym. Wywieszanie ta- 
kich tablic, stosowane w ra* 
dzieckich zakładach przemy“ 
słowych daje bardzo dobre 
wyniki, przyczynia się do roz“ 
woju nowatorstwa į racjonałi* 


zacji w najbardziej korzyst” 
nym dla zakładu kierunku, 
przyczynia się do likwidacji 


wąskich przekrojów produk- 
cji. 

Każde usprawnienie, każde 
zastąpienie pary rąk mecha” 
nizmem, to wzrost produkcji, 
to przyśpieszenie wykonania 
planów, te dalszy krok do 
przedterminowego wykonania 
G-letniego Planu Budowy Pod" 
staw Socjalizmu, 
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Fragment pochodu chłopskiego na Przeworsk, przed uchwa- 


leniem strajku — 


wszystkich sił 1 rezerw jakie 
posiadała. Strajkujących chło- 
pów rozrywały kule „dum- 
dum“. Burżuazja użyła prowo- 
kacji i przekupstwa. Na po- 
moc rządowi i kapitalistom po 
śpieszyło prawicowe kierowni- 
ctwo PPS i SŁ, wzywając 
strajkujących do ugody, do 
spokojnych pertraktacji. Z 
ambon kościołów popłynęły 
pełne nienawiści słowa kleru, 
skierowane przeciw „burzy- 
cielom ludu“, „antychrystom”, 
przeciw komunistom. Biskup 
tarnowski wydał nawet spe- 
cjalny list pasterski, potępia- 
jący komunistów i przypisu- 
jący im obłudnie winę za 
wszystkie nieszczęścia i łzy 
ludu polskiego. 


Wściekłość zgral burżuazyj- 
no - sanacyjnej jeszcze bar- 
dziej przybrała na sile, gdy 
przestały dymić kominy fa- 
bryk, gdy robotnicy na wez- 
wanie KPP ogłosili strajk soli 


15.VII.1937 rok, 


darnościowy. Strajk objął 
Łódź, Białystok, Lublin, War- 
szawę i Kraków. Robotnicy 
ruszyli z pomocą braciom — 
chłopom. Wyszli na ulice w 
jednofitofrontowych manife- 
stacjach, domagając się uka- 
rania tych, którzy mordowali 
chłopów, domagając się suro- 
wej kary dla faszystów. 


W tej wielkiej solidarności 
mas pracujących Polski, w 
jednolitej walce przeciwko fa- 
Szystowskiemu rządowi zdra- 
dy narodowej i nędzy mas 
pracujących tkwi źródło siły 1 
wielkiego znaczenia wypad- 
ków sierpniowych. We wspól- 
nej walce robotników i chło- 


pów cementował się sojusz, 
który doprowadził masy pra- 
cujące Polski do zwycięstwa 


sprawy ludu, do Polski Ludo- 
_ wej. 


ALEKSANDER KOMITAU 


Niech żyje przyjaźń młodzieży robotniczej t chłopskiej 
budującej wspólnym wysiłkiem nowe życie w naszym kraju! 
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To nie było tak dawno, 


działo się to zapewnie nie tyl | 


ko w Kosowie koło Świecia. 

Niektórzy starsi ludzie, a 
szczególnie kobiety, z trwogą 
patrzyli na nowe, nieznane im 
sprawy Dla wielu świat stawał 
na głowie. No, bo jak mozna 
wspólnie uprawiać ziemię, jak 
można dzieci do jakichś przed- 
szkoli oddawać... jak.. jak... 
jak..? Takie pytania kłebiły się 
w glowie babki Jaroszowej, nie 
znajdowała na nie odpowiedzi 
i może dlatego wzrastały jej o 
bawy. a często i oburzenie. 

Czy kobieta podoła pracy w 
tej spółdzielni? Przecież cało- 
wieczne tradycje życia chłop- 
skiego zostaną zniweczone, na- 
stąp: rozprężenie życia rodzin- 
nego, „oni“ pootwierają stołów” 
ki, gdzie każą jeść ze wspólne- 
go kotła | dzieci „oni“ pozabie” 
rala. Nie! To nie może być nic 
dobrego! 

Owi bezosohowj „oni“. „Wła” 
dza", która dla babki Jaroszo- 
wej była właśnie jakaś daleka, 
a która miała przeinaczyć ży- 
cie kobiety wiejskiej od pod- 
staw, 

I przeinaczyła. 


W Kosowie koło Świecia po-lnym 


i ty wychodziły do 


a | wstała spółdzielnia produkcyjna 


im. K. Świerczewskiego, Kobie- 
pracy na 


wspólnym polu, ale nie musiały 


od świtu do nocy harować przez 
okrągły rok, Przewidziane było, 


|że muszą wyrobić co najmniej 


80 roboczadniówek. Wyrabiały 
i więcej, ale nie przeszkadzało 
to im zajmować się domem i 
gospodarstwem przyzagrodo” 
wym. 

Zebranie spółdzielców ustala- 
ło normy j plan pracy przy po- 
mocy księgowego i agronoma 
z POM-u w Świeciu. Babka Ja- 
roszowa szybko pojela, że ci 
bezosobowi „oni“ to także jej 
syn, synowa i wszyscy bliżsi i 
dalsi sąsiedzi, 


Młodzież chodzi do szkół śre- 
dnich, dzieciaki do wiejskiej 
szkoły, a Genia Adamczyk po- 
jechała nawet do Warszawy u- 
czyć się, na wykwalifikowaną 
pielęgniarkę, Kazik Compa i Ma- 
rian Morgoś zostali oficerami 
Waijską Ludowego Inni wraca- 
ią do spółdzielni jako trakto- 
rzyści, technicy rolni... Poma- 


gają w podnoszeniu plonów. 
rozwoju hodowli, w politycz- 
uświadamianiu swoich 


starszych kolegów i rodziców. 
To było jeszcze dla babki Ja- 
roszowej częściowo zrozumiałe. 
Nawet lubiła patrzeć na tych 
chłopców co do wsi wracali. 
Stali się śmiali i weselsi, jacyś 
mądrzejsi, bo i poradzić w wie 
lu sprawach umieli. a ze star- 
szymi gospodarzami rozmawia- 
li tak mądrze. że babka nie 
zawsze rozumiała o co chodzi. 


Ale. gdy przed żniwami Sta- 
nisława Jaroszowa postanowiła 
oddać córeczkę do przedszkola, 
babkę znów opanowało obu- 
rzenie. — „Nie wystarczy ci te 


konkursy, kto więcej kur wy-| 


hoduje, urządzać? Dziecko na 
pastwę obcych wydajesz? Taka 
tam, „niewiadomo kto“, w tym 
przedszkolu będzie ci o dziew- 
czynę dbała? 
za byle co jej poobrywa, pobije, 
głodem zamorzy!'. 


Jednym słowem Stanisława 
Jaroszowa została przez babkę 


uznana za wyrodną matkę. Bah | 


ka po prostu wyklęła ją z ro- 
dziny. Mimo to córeczka Sta- 


nisławy poszła do przedszkola. | 


Gdy maleństwo wracało wie- 
czorem do domu, babka omija- 
ła ją jak zarażoną. Dziecko nie 


PUGET JAZOAOWPACY. 


DELEGACI NA ZLOT DO WARSZAWY 


Wybraliśmy ich na zebraniach młodzieży. 


(Informacja własna) 


Oni — naj- 


lepsi, młodzi przedownicy — Są delegatami całej młodzieży. 
Reprszentnją zwycięstwa produkcyjne i pracę całego ko- 


lektvwu grupy, zespołu. 
Poznajmy ich życie, pracę, 


Edward Klinger 
pisze o sobie 


Pracuję w Zakładach Prze- 
mysłu Dziewiarskiego im. 
Emilii Plater w Łodzi. Z ar- 
tykułów czytanych w „Sztan- 
darze Młodych“ oraz z roz- 
mów z aktywem zstempow- 
skim naszego zakładu zrozu- 
miałem, że trzeba sobie zasłu- 


sukcesy... 


ZMP-ówka Marysia Owezar- 
czyk z tkalni „C“ wykonała 
w czasie realizacji swego z0- 
bowiązania 320 metrów ponad 
plan, Anka Brzozowska 250 
metrów, Józef Maśkiewicz z 
oddzialu „O* 124 metry i 
wiele innych. 

Nic więc dziwnego, że wśród 
47 delegatów, których wybra- 
ła młodzież 1-szej zmiany zna- 


żyć na miano delegata na Zlot lazła się także Wanda Ku- 

Młodych Przodowników — bicz. 

Budowniczych Polski Kudo 

wej. Zabrałem się więc do s 

pracy. M. in. zobowiązałem „I Zakładów 

się założyć bibliotekę koła Przemysłu 

ZMP oraz udekorować świe- 5 żę 

aDIErNICZEFO 

tlicę zakładową. Pap g 

Realizacja zobowiązań szła „Cewka 


mi dość ciężko. Miałem duże 
trudności z doborem książek 
w bibliotece oraz z dekorowa- 
niem świetlicy, bo przecież 
nie jestem dekoratorem. jed- 
nak zobowiązania swoje zrea- 


„W nowej niedawno urucho- 
mionej budowli Sześciolatki 
— Zakładach Przemysłu Pa- 
pierniczego „CEWKA“ w Ło- 
dzi młodzież podjęła zobowią- 


Noam zania — informuje nas - 
Gdy RA zebraniu młodzie- Witkowski z Łodzi. Zostały 
s0norzewodniczący 4 Komisji Onei pełni zgenlizowane już 


Współzawodnictwa Zlotowego 
odczytał moje nazwisko zabi- 
ło mi silniej serce. 

Koleżanki i koledzy wybrali 
mnie na Zlot. Od tej chwili 
postanowiłem pracować je- 
szcze intensywniaj i umiejęt- 
ności swoje pogłębiąć z dnie 
na dzień, aby jeszcze  lepie* 
pracować i służyć naszej uko 
chanej Ojczyźnie. 


Nailepsi z ZPB 
im. Harnama... 


Pisze J. Pilichowski z Łodzi: 
Młodzież ZPB im. Szymona 
Harnama, stając do współza- 
wodnietwa zlotowego. podje- 
ła 312 zespołowych i indywi- 
dualnych zobowiązań na ogól- 
ną sumę 72.424 zł. 

W realizacji tych zobowią- 


10 czerwca. Ogólna ich war- 
tość wynosi 246.612 zł. 

Mówiono o ich realizacji na 
zlotowym zebraniu wybor- 
czym. 

Po ożywionej dyskusji, w 
której zabierali głos przodow- 
nicy pracy. majstrowie i kie- 
rownik zakładu, młodzież wy- 
brała 24 delegatów na Zlot. 

Jednym z nich jest przodu- 
jący ślusarz Czesław Juszczyń- 
ski — niezorganizowany. Każ- 
da naprawa, którą przeprowa- 
dza Czesiek dokonana jest 
szybko i dokładnie. Z okazji 
zbliżającego się Zlotu,  Jusz- 
czgmski zobowiązał się zwięk- 
szyć swoją wydajność pracy 
o 2 proc. 


W czasie wyborów 


zań, w walce o tytuł przodu- i 

jącego wyrosio wielu młodych delegatów 
robotników. o których niki podejmujemy nowe 
przedtem nie słyszał. Oto ał . p 
tkaczka Wanda Kubicz niena- ZOBOWIĄZANIA 


leżąca do ZMP wyprodukowa- 
ła w Czynie Zlotowym w maju 
dodatkowo 126 metrów tkani- 
ny, podczas gdy dawniej nie 
wyrabiała swojej bazy pro- 
dukey jnej. Również jej kole- 
żanka nienależąca do ZMP 
tkaczka Mirka Skonecka wy- 
produkowała 108 metrów, Ste- 
fa Sikorska 153 metry i wiele 
innych. 


A oto co pisze. T. Pac z Rze- 
szowskiego: „Na zlotowym ze- 
braniu wyborczym w gm. Tar- 
nowiec, pow. Jasło młodzież 
dokonała analizy swej pracy 
przedzlotowej. Po wysunięciu 
kandydatur delegatów na Zlot 


rozpoczęła się ożywiona dy- 
skusja. Delegatami na Zlot 
wybrano jednogłośnie: Wal- 


demara Świdraka, Irenę Faber 


z Tarnowca, Marle Goleń z 
Bruzówki, Władysława Lewa- 
rę z Potakówki i innych. 
Młodzież Tarnowca zobo- 
wiązała się wybudować boisko 
sportowe oraz naprawić 150- 
metrowy odclnek drogi. 


Delegat 
Bogusława Łuczyńska 

„W trzy dni po podjęciu 
przez załogę Warsztatów Na- 
prawczych Taboru Kolejowe- 
go w Poznaniu zobowiązań 
lipcowych na sumę 1.204.358 
zł. odbyły się wybory delega- 
tów na Zlot do Warszawy — 
pisze Jan Bykowski z Pozna- 
nia. 

11 dziewcząt | 17-tu chłop- 
ców zostało wybranych deie- 
gatami na Zlot. Wybrano naj- 
lepszych z dobrych, najpra- 
cowitszych z pracowitych, naj- 
aktywniejszych z licznego ak- 
tywu.oddanych społecznej. i 
organizacyjnej pracy. Prawie 
połowa delegatów to niena- 
leżący do ZMP, tacy właśnie 
jak Irena Pilarczyk, Marian 
Lijewski czy Bogusława Łu- 
czyńska. 

Kandydatura Bogusiawy Łu- 
czyńskiej została przy jęta 
przez zebranych z wyjątko- 
wym entuzjazmem. Po skoń- 
czonym zebraniu, nowowybra- 
na delegatka na Zlot Łuczyń- 
ska, była radosna, ale trochę 
zafrasowana 

— Czy naprawdę zasłuży- 
łam? — mówiła. — Przecież 
tak krótko tu pracuję? 

Bogusława ma 23 lata i daw- 
no już pracuje zawodowo. Z 
początku pracowała w stołów= 
ce na budowie. Potem jako 
praczka w szpitalu. O swoich 
poprzednich zajęciach mówi, 
że nie dawały jej pełnego za- 
dowolenia i możliwości zdoby- 
cia odpowiedniego zawodu. 
Wiosną tego roku Bogusława 
postanowiła przejść do pro- 
dukcji. Zgłosiła się do War- 
sztatów Naprawczych i w 
dziale X zwanym popularnie 
„Starą Kuźnią” i odpowiednio 
poinstruowana przez majstra 


szybko opanowała obsługę 
młota mechanicznego. Kole- 
żeńska | pracowita, lubiana 


przez wszystkich, słusznie zo- 
stała wybrana delegatką na 
Zlot. 


A 


Zobaczysz, uszy | 


|wnież wspólnego kotła. 


| Kuchnia jest 


„Zycie tak się układa, że robota zrobiona i gazety i książki 


można poczytać“ — opowiada Stanisława 


dzielni produkcyjnej 


wiedziało co się stało kochają- 
cej babuni. 

Nie rozumiało, że wokół nie” 
go toczy się walka starego zno- 
wym, zacofania z postępem. Że 
jej pójście do przedszkola wraz 
z dwadzieściorgiem dzieci spół- 
dzielców to również wielki 
krok w rozwoju Kosowa. 

Podczas żniw matki nie po- 
trzebują się obawiać, że dzie- 
ciaki pozostawione w domu zro- 
bią jakąś szkodę, nie potrzebu- 
ją zabierać ich ze sobą w pole 


[na słoneczny skwar, jak to da- 


wniej czyniły. Pozostawiają je 
w przedszkolu, a dzieciaki oto- 
czone opieką wychowawczyni 
bawią się, uczą wierszyków i 
piosenek, przyzwyczajają do 
zorganizowanego życia. Pyzate 
| buziaki tryskają zdrowiem, a w | 


joczach błyskają iskierki sprytu 


zaciekawienia. Ciekawią je 
książki z obrazkami i traktory, 
które na obrazkach widziały. 


|Rozwija się zainteresowanie o- 


taczającym światem. 

Babka Jaroszowa bała się ró- 
A tu 
masz! W nowym, własnym dom- 
ku jest przestrzenna kuchnia. 


| Babka sama gotuje dla rodzi- 


ny obiady, pomagając dzieciom. 
jasna i czysta. 
Ale ten wspólny kocioł, którym 
straszyli, też się pokazał, ale w 


icałkiem innej postaci. 


UWAGA DELEG 


Delegaci na Zlot — którzy 
| chwili obecnej w miejscu, w którym zostali wybra- 


ni, winni do dnia 18 li 


du Miejskiego, 


' 


Jaroszowa ze spół- 
im K Świerczewskiego 

W żniwa przyjechał na pole 
wóz z kotłem, w którym byłe 
|przygotowana dla żniwiarzy go- 
rąca strawa, Skończyło się by 
le jakie jedzenie: kawałka chle 
ba .wyciągniętego z za pazuchy 
kobiety nie muszą już biegać ne 
| pole z dwojakami zsiadłego mle- 


lśniej wstaje, czy później zacho 
dzi. Dużo więcej roboty za dzień 
wykonam, a zmęczenia takiego 
|nie czuję“ — opowiada Stani- 
|sława Jaroszowa kobietom, któ- 
re przyjechały z woj. warszaw- 
skiego oglądać spółdzielnię pro- 
dukcyjną. Życie tak się układa, 


tych. 


Listy młodzieży z Paiawagu 


obecnie 


osobowy II klasy i poje- 


ka czy zalewajki. Mogą odpo- Hasło wyprodukowania wagonu rzucił 
czywać w przerwie obiadowej. | wydział W-1/M i wezwał inne wydziały do 
„Nie wiem czy słonko wcze- f pomocy i przedterminowej dostawy części. 


Ogółem nasze zobowiązania złotowe dadzą 
dodatkową produkcję wartości 480.561 zło- 


Zapewne t Wy, drodzy żołnierze, pełniąc 
zaszczytną 
Wojska Polskiego, 
Polskiej 
pokojowej pracy, nie szczędzicie wysiłku, aby 


służbę w szeregach Ludowego 
stojąc na straży granie 
Rzeczpospolitej Ludowej i naszej 


że robota zrobiona į gazety i 
książki można poczytać. 

A co babka na to wszystko? 
— pada pytanie. — Babka? — 


My swoją wytężoną pracą w spółdzielni prednkcyjnej, Wy, żołnierze, 
usiinym szkoleniem = nie dopuścimy do tego, aby imperialiści 


i Babka wtedy głowę schyli i po- 


twarz Jaroszowej rozjaśnia się 
uśmiechem. Babka przestała już 
patrzeć na mnie złym okiem, już 
jej się wszystko podoba. I to, 
że wnuczka wierszyki umie i 
piosenkę potrafi zaśpiewać 
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płakuje z radości. A może ze 
wstydu, że mnie wyklinała.. 
Cóż, trzeci rok idzie naszej spół- 
dzielni, a jakby człowiek już 
całe życie w niej spędził, tak 


przyzwyczaiłyśmy się do niej i 
tak ją pokochałyśmy”. 


| Dzielnicowego 
| ZMP — tego miasta, dzielnicy 
dzież którego będą reprezentować na Zlocie, w celu 
otrzymania karty uczestnictwa oraz wspólnego wy- 
|| jazdu na Zlot. 


L. TELIGA 


Na 


ACI NA ZLOT! 


nie przebywają w 


TT RT TA 


a br. zgłosić się do Zarzą- 
lub Powiatowego 
lub powiatu, mło- 


Przedzlotowy I 


Słowa: Henryk Gaworski 


Tempo mazurka 


zniszczył to, ce budujemy 


Chcemy Wam krótko opowiedzieć o na- 
szym życiu i naszej pracy. 

Spółdzielnia nasza istnieje od 1847 roku. 
Początkowo 
trudnościami, jednak, dzięki pomocy naszego 
ludowego rządu, wszystkie trudności poko- 
9 naliśmy i dziś spółdzielnia nasza jest jedną 
è z przodujących w Polsce. kła 
È rozwój naszej spółdzielni dała młodzież na- 
$ szej wsi. 
koło ZMP może poszczycić się wieloma osią- 
gnięciami. 

Obecnie przed całą młodzieżą Polski — ©- 
gromne wydarzenie — Zlot Młodych  Przo- 
downików — Budowniczych Polski Ludowej 


borykaliśmy się z wielkimi 


Duży wkład w 


Dzięki kierownictwu partii, nasze 


Apel ZG ZMP postanowiliśmy odpo- 


wiedzieć wzmożoną pracą i nowymi osiąg- 
nięciami. Podjęliśmy Czyn Zlotowy — jeszcze 
bardziej podnieść wydajność pracy I wybu- 
dować nowy stadion sportowy. 
naszego koła podjęli szereg zobowiązań in- 
dywidualnych, jak na przykład tow. Płotr 
è Garbiak — oczyścić 500 sztuk cegły na bu- 
ê dowę chlewni spóidzielczej, tow. Tomkowiak: 
ê pomóc w nauce kolegom ze szkoły podsta- 
wowej z raatematyki, tow. Poznysz: wykonać 
razem z kolegami 6 gazetek ściennych, obra- 
zujących życie w ZSRR i w Polsce Ludowej 
ovaz wielu innych. 


Członkowie 


ł 
ł Wiemy, że nasza praca przyczyni się do PRODUKCYJNEJ 
5 dalszego rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, W MILINIE 
>= nami KMAT 


nią 
WH 
w 


Muzyka: Elżbieta Bekier 


ti ze spółdzielni produkcvinej w Milinie do żołnierzy 


i Młodzi budowniczowie Ojczyzny 
do jej obrońców 


Im bliżej Zotu — tym więcej | lepiej pracuje młodzież. 

Do Zlotu przygotowuje się cała młodzież polska — młodzi robotnicy, chłopi, neznio- 
wie, urzędnicy. Do Zlotu przygotowują się 
w szeregach Ludowego Wojska Polskiego. 

W trakcie przygotowań do Zlotu coraz mocniej zacieśnia się więź między całą mło: | 
dzieżą polską a obrońcami naszej Ojczyzny — żołnierzami Ludowego Wojska Polskiego 


także młodzi żołnierze odbywający służbe 


Cieszymy się, ie młodzi przedownicy z Pafawogu spotkają się 
; z żołnierzami = przodownikomi wyszkolenia bojowego I politycznegc 


My, zetempowcy wydziału W-5 Pafawagu 
| pragniemy opowiedzieć Wam o naszych osią- 
j gnięciach produkcyjnych. 

Cała młodzież  Pafawagu żyje 
przygotowaniami do Zlotu Młodych Przo- 
downików. 

Chcąc uczcić Złat postanowiliśmy wypro- 
dukować wagon 
chać tym wagonem na Zlot. 


uzyskać miano przodowników wyszkoleni: 
i zasłużyć sobie na zaszczytne prawo uczest- 
niczenia w Zlocie, 

Wiemy, że macie duże osiągnięcia w cią 
głym podnoszeniu Waszej gotowości bojo- 
wej, że osiągnięcia te rosną z każdym dniem 

Dlatego też, cieszymy sie, że młodzi przo- 
downicy Pafawagu spotkają się z żołmierza- 
mi — przodownikami wyszkolenia bojowego 
| politycznego, że będą mogli podzielić się 
swoimi doświadczeniami i wspólnie z całą 
młodzieżą zamanifestować swą miłość do na- 
szej ludowej Ojczyzny, swą wolę służenia 
jej ze wszystkich swoich sił i zdolności. 

Życzymy Wam, drodzy żołnierze, nowych 
sukcesów w Waszej codziennej służbie i prze- 
syłamy Wam nasze serdeczne pozdrowienia 

Do zobaczenia na Zlocie. 

ZMP-OWCY WYDZ. W-5 
„PAFAWAGU" 


a tym samym do dalszego rozkwitu naszej 
Ojczyzny — Polski Ludowej. 

W tym czasie kiedy imperialiści anglo- 
amerykańscy wskrzeszają hitlerowski Wehr- 
macht, szykują się do nowej wojny, barba- 
rzyńsko niszczą Koreę, mordują jeńców wo- 
jennych i stosują broń bakteriologiczną, my 
swoją wytężoną pracą w spółdzielni i Wy. 
żołnierze, usilnym szkoleniem i doskonałym i 
opanowaniem rzemiosła wojennego wraz 
z całym naszym narodem pokażemy impe- 
rialistom, że nie zastraszą nas swoimi groż- 
bami i przygotowaniami do nowej wojny, że 
nie dopuścimy do tego, aby zniszczyli to, co 
budujemy w naszym kraju. 

Zbliżający się Zlot Młodych Przodowników 
będzie przeglądem naszych osiągnięć w nau- 
ce i pracy w budowie podstaw socjalizmu 
w Polsce. 

Na Zlocie spotkają się młodzi przodowni- 
cy, budowniczowie naszej Ojczyzny, aby po 
kazać swoje doświadczenie i osiągnięcia. 

Pragniemy spotkać się z Wami na Zlocie 
i móc wzajemnie opowiedzieć o naszym ży- 
ciu i pracy dla dobra naszej ukochanej 
Ojczyzny. 

Do zobaczenia na Zlocie. 


ZMP-OWCY ZE SPÓŁDZIELNI 


Otrzymałem z Gdańska przedzlotowy 
lis 

w liścłe pozdrowienia I jaśminu kiś 
(bis) 

Jjaśminu gałązkę 

dostałem na Śląsku 

od dziewczyny z Gdańska — 

przedzlotowy list. 


Napisała w liście, napisała tak: 


„Będę miała chustkę w kolorowy 
szlak 
(bis) 

chusteczka na glowie 

wzory kołorowe — 

poznasz mnie po chustce, 

Jeśliś chłopiec chwat“. 

No f szukaj. bracie, wśród tysięcy 
chust 

tej jednej chusty, tych jedynych 
ust! 
(bis) 


Jak tu ją rozpoznać, 
gdzie ją znaleźć można, 
jak tu ją rozpoznać 
wśród tysięcy stu? 


Szukaj, chłopcze, szukaj, jeśli znae 


Oto nasi delegaci! Niedługo leźć chcesm, 
już spotkają się oni na Zlocie może ta dziewczyna twołm szczę» 
w Warszawie — podzielą się ciem jest. 
tu swoimi doświadczeniami, (bis) 
uwagami, radościami i zmart- Może właśnie ona, 
wieniami. Opowiedzą sobie, może jej ramiona i 
jak będą dalej przodowali w ułożą ci życie 
pracy dla Ojczyzny. jak słoneczną pieśń. 
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18) — Wysoko? obłegło schody przed zamkiem, a po Obok ich „arki“ siedział na kamieniu — No, jeden już chlasnął — odgryzł 
tych Jsehodach  bielutkich idzie on, człowiek z papierosem — ognik jarzył się Szczęsny. — Jeden już się przede 


— No! Pomyśl tylko: my tak sobie 


$ Do 000 000 00000 Sa da a aia daa a i a i 


— Żeby komus wierzyć. żeby czasem 
szystko powiedzieć. A ja nigdy.. Od- 
adek czy co? Ra7 miałem przyjaciela, 
ile to się predka urwało. Potem to już 


tylko z Brylkiem mogłem  pomówić 


4 ten w końcu mnie pogryzł. 

— Ja ciebie nigdy nie ugryzę! 

— Nie przysiegaj. bo to nigdy nie 
viadamo. Bry!ka też trzymałem na Ko- 
ianach. a on co? Popatrz, jaki znak na 
tydęe Tak mnie capnał. Więc myślę 
"obie" ca jest we mnie takiego. Ze niki 
sie do mnie nie garnie. najwyżej pies 
albo taki srajbisz jak ty? 


— Ja mie jestem srajbisz! Ja jestem 


Bronka. Pokropiłeś! zmówiłeś w imię 
olca i syna — no nie? 

— To nic, że zmówiłem.. A ty o tym 
nikomu nie mów nawet matce — niko- 
mu. rozumiesz? Bo te twoje Żydy to są 
jeszcze bardzo ciemne. Mogą cię 


ukrzywdzić za to. ałbo nie będą chcieli. 
żehem z tobą bvł. $ 
— Nie. nie. żebyś byłeś! 

«._No to nie rozpowiadaj. Tyś mała 
o A głupia. nie wiesz. ca to życie 
jawi powiedziawszy. ja też nie wiem. 
ak ks Wojda prawił o zgodzie. to mi 
się zdawało. że wiem tędy droga 
l już! A Marusik rąbnął po tej zgodzie 


1 zgłupiałem. Zgłupiałem i ze złości nos 
jednemu popsułem. 

— Na zawsze? 

— Na zawsze. Będzie chyba krzywy 
— pies go drapał — co to mnie obcho- 
dzi... Ty się lepiej spytaj. co mam z so- 
bą zrobić? W grudniu będę miał sie- 
demnaście albo i osiemnaście lat 
sam nie wiem. A do czego ja? Co 
umiem? To jest życie? Niech je piorun 
spali albo wojna! 


— Dlaczego wojna. dlaczego? 

— Bo gdy jest wojna, to wszystko się 
przewraca į można pójść do góry. 
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rozmawiamy, a tu zza cmentarza wy- 
skakuje wróg... 


— To my zaraz uciekniemy! 


— Głupia! Oni uciekną ja ich 
znam ci wszyscy przedsiębiorcy 
z Udałkiem i Panderą, i policaj... Czter- 
nastka też gdzieś poszła, nie ma woj- 
ska. nikogo nie ma, rozumiesz? A wróg 
już na Kozłowie. Co tu robić? Biegnie- 
my na strzelnicę, ten karabin, co za 
wałem stoi, odwracamy i na wroga! Ja 
kropię, a ty taśmy podajesz... 


Księżyc płynął w lekkiej zadymce. 
Świecił jak dla ubogich nad doliną bi- 
blijna. gdzie po „arkach* ludzie chowa- 
li się przed zagładą. 


Żabi Skrzek grał wiosennym recho- 
tem nie do wytrzymania. bo żaby chcia- 
ły się kochać na zabój, miłością wiecz- 
ną. niepowtarzalną, choć wszystkie 
wyrostki podniecone i mściwe biły w tę 
plagę kamieniami, choć wszystkie węże 
z Grzywna spełzały się na żer. 


Tak zejdzie tu prawie do białego ra- 
na noc ciepła, czysta, jeśli patrzeć na 
gwiazdy, cuchnąca, jeśli przejmować się 
tym, czym ciągnie od dołu. I nikomu 
nie do tego, że na Kozłowie jest jedna 
jama przy wielkim kamieniu pod gór- 
ką. że chłopak w tej jamie śni o ojczyź- 
nie. która się na nim poznała. I gra mu 
już nie Żabi Skrzek, ale orkiestra. Mo- 
że nawet z Czternastki. Może kujawia- 
ki tego Łady, co w farze ma tablicę 
z marmuru. Gra na całego. Wszystkie 
światła płoną w stolicy. Mrowie ludzi 


Szczęsny, coraz wyżej i wyżej, na samą 
górę, gdzie wsparty na szabli czeka ko- 
mendant w siwej kurtce, by przypiąć 
mu największy Krzyż Walecznych. 


— Ja bym pokazał! Bo co mam do 
stracenia? Takie życie? Na wojnie, mó- 
wię ci, gdybym nie zginął od razu, to 
bym się z pewnością wydźwignął. Ale 
teraz? 

Światła zabłysły w oddali. Dwa świa- 
tła wypadły na drogę. Pewnie jakieś 
auto rządowe — nie zatrzymało się na 
rogatkach, nic nie dało Sosnowskiemu. 
Białym blaskiem reflektorów uderzyło 
w głąb jamy, oślepiając ną chwilę, 
a gdy znikło na ulicy Warszawskiej, to 
się wydało, że nic nie ma — ani jamy, 
ani Kozłowa. Sam mrok. W tym mro- 
ku Witkiewicz ćwiczy swą dziewczy- 
nę — chudą widocznie dziewczynę, bo 
razy są suche i głuche. I gdzieś nad 
Grzywnem ktoś na organkach wydmu- 
chuje wciąż tę samą czarną rozpacz: 
„gęsi za wodą, kaczki za wędą* — i po- 
wiedzieć już nie ma ce, | nie ma komu, 
bo ta mała zasnęła, ta Brońcia niby, 
właściwie Brajnyśkie, ale czy to nie 
wszystko jedno... 


VI 


— To nie wszystko jedno = ozwał 
się ktoś w ciemnościach tuż przy sa- 
mej jamie. 

Mała zajęczała przez sen — Szczęsny 
widocznie ją trącił albo drgnął na ten 
głos. Przełożył głowę jej z kolan na 
słomę, podczołgał się do włazu. 


się gdzieś na wysokości piersi. 


— Posłuchać, co ty tam wygadujesz 
— doprawdy koń by się uśmiał. 


— Niech by się uśmiał. A pana kto 
prosił? 

— Ba. kiedy ja się nie pytam. Za- 
wsze sam przychodzę — nie proszony. 


Zaciągnął się papierosem — w błysku 
tym zajaśniało przymrużone oko i szra- 
ma od ucha przez cały policzek. 


-— Przyszedłem, bo mam interes, a tu 
słyszę, opowiadasz takie rzewności.. 
Nie można nie słuchać. Bo to i walka 
nie w kij dmuchał — jeden za wszyst- 
kich, na wszystkich, i cud nad Wisłą. 
i sam komendant krzyż przypina. 


W głosie niskim, dudniącym była kpi- 
na wymyślna, niespieszna, odmierzana 
z zimną krwią. Szczęsny palce wbił w 
ziemię, zacisnął, obdzierany z najtaj- 
niejszych marzeń, wystawiony na chło- 
stę szyderstwa. 

— Bachorka tym do snu  Kołysze 
i mruczy, że Bronka czy Bra.. — jak 
jej tam? — Brandełe — to wszystko 
jedno. No, myślę, omyliłem się. To nie 
ten chłopak. Tamten, jak Korba! mó- 
wił — to Boże uchowaj, kawał oprycha. 
Ojciec Korbalowł się żalił, że ze wsi 
musiał uchodzić, bo by syn spalił gospo- 
darza. A tu ledwo przyszli, już komuś 
mordę skuł na płaską rzeźbę. A i na 
mnie się rzucił, tylko że w porę po- 
znał. Ale jeszcze się oglądał, czy aby 
nie zawrócić, bo może on właśnie po to 
się urodził, żeby Sosnowskiego chla- 
snąć! 


mną narodził. "4 


Gość na kamieniu nie od razu odpo- 
wiedział. 


— Ale prędko mu się zmarło — od- 
rzekł głucho i wolniej — Dawno już 
ziemię gryzie ten, co Sosnowskiego 
chlasnął. I ty mi więcej z tym nie wy- 
jeżdżaj, jeśli chcesz cówno chodzić. 


— A co mi tam... 
po co pan ze mnie się naśmiewa? 


— Szczeniaku! Jaż dla twego do- 
bra — żeby wyszły z ciebie te wszyst- 
kie rzewności, żebyś nie myślał. że coś 
się zmieni, że jest równość, sprawiedli- 
wość.. Nic się nie zmieni: Żyd zostanie 
Żydem, Polak Polakiem. biedny przy 
biedzie, bogaty przy bogactwie. a ty 
zdechniesz przy robocie! Albo bez ro- 
boty — tak też można... Kto się pozna 
na tobie. kto przyjdzie z pomocą? Jeden 
chyba złodziej — Sosnowski. Tak jest. 
otwarcie mówię, nie wstydzę się Bo 
kto jest większy złodziej: Steinhagen 
czy Sosnowski? 


Odrzucił papierosa, otarł usta. a kie- 
dy znów przemówił, to łuż rzeczowo: 


— Może kiedyś o tym pogadamy Te- 
raz nie mam czasu. O co mi się rozcho- 
dzi? Otóż. szmele tu niedaleko jest dla 
mnie przywieziony i zakopany. Będzie 
chyba 200 kilo. W nocy. żeby nikt nie 
widział. odkopiesz to i poprzenosisz do 
Witkiewicza. Dam ci po 10 groszy od 
kila, 


Powiedziałem, bo 


asa < 
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Sportowcy WFF w Łodzi 
organizują ogólnozakładowe 
turnieje sportiewe 


Młodzież koła sportowego | 
przy Łódzkisi Wytwórni Fil- | 
mów Fabularnych zorganizo- 
wała ogóinozakładowy turniej 
siatkowy. 

Przez 25 dni z rzędu trwały 
rozgrywki na trzech boiskach 
jednocześnie, z których dwa | 
zostały wybudowane dzieki 
zobowiązaniom przedzloto- 
wym. Przyjemnie było grać 
na boiskach, wybudowanyca 
własnymi rękami, toteż do 
rozgrywek stanęło 200 mło- 
dych robotników WFF. 93 z 


nich zdobyło normy na SPO 
(gry zespołowe). 

W czasie obchodu Święta 
Kultury Fizycznej i Sportu! 
członkowie koła  zorganizo- 
wali masowe zawody sporto- | 
we, wespół z kolami sporto- | 


wymi przy Wytwórni Filmów 
Oświatowych. przy Łódzkich 
Zakładach  Kinotechnicznych. 
jak również przy Wytwórni 
Kopii Kolorowych. 
Rozgrywki obejmowały 
czwórmecz w siatkówce mę- 


|koło przy WFF. zdobywając 
157 punktów. Dalsze miejsca 
zajęły: ŁZK — 60 punktów, 


skiej, mecz w siatkówce żeń- 
skiej — WFF i LZK oraz trój- 
bój lekxoailetyczny. 

W siatkówce żeńskiej. jak 
również w trójboju zwyciężyło 


WFO — 23 punkty. 

Ogółem w zawodach tych 
startowało 92 sportowców, w 
tym 14 koleżanek. 

Rada koła sportowego nie $ 
poprzestała na urządzonych 8 
imprezach. Następną imprezą 
do której koło przygotowuje 
się. będzie  ogólnozakładowy 
turmiei obejmujący strzelanie, 
rzut granatem, kulą, oszcze- 
pem, dyskiem, skok wzwyż, 
w dal. trójskok i ćwiczenia na 
równoważni. Turniej odbędzie 
się 15 lipca. ma on na celu 
umożliwić młodzieży zdobycie 
pozostałych norm SPO. 


ZDZISŁAW SOSIŃSKI 
Wytwórnia Filmów 
Fabularnych, Łódź 


Reprezentacja | Ligi 


Międzynarodowe spotkanie pil- 
karskie rozegrane na stadionie O- 
gniwa w Lublinie między repre- 
zentacją ! Ligi a wiedeńska dru- 
żyną FAC zakończyło się zwycięśs- 
twem Polaków 4:0 (1:0). 

Polacy wystąpili w składzie: 
Gruszcz, 3artyla. Korynt, Jandu- 
da, Tim, Gronowski, Jerominek, 
Kohut, Patkoto, Baśkiewicz, Mor- 
darskt. 

Już w pierwszych minutach gry 
Polacy uzyskują przewagę. W 15 


Ostatnie przygotowania 


polskich ohmpij 


Ekipa polskich olimpijczyków | 
odbywa obecnie ostatnie przygo- | 
towania przed wyjazdem do Hel- j 
sinek. zgrupowani w AWF wi 
warszawie „szlifują“ swoją for- | 
mę: pływacy, lekkoatleci, zapaś- 
nicy, sztangiści, szermie:ze, bok- | 
serzy, wioślarze, pilkarze, hoke- | 
ści, strzelcy 1 gimnastycy. 

Każdy zespół posiada swoich | 
trenerów, którzy przeprowadzają | 


Międzynarodowy turniej szachowy 


w Między 


W międzynarodowym turnieju ' 
szachowym w 
dogrywano w czwartek 3 bm.: 
partie odłożone. W partiach tych | 
uzyskano następujące wyniki: Ba- 
kouyi wygrał z Grynfeldem, MI- | 
lev pokonał Kuhbarta, Gawlikow- | 


Piłkarze Rumunii remisują w Moskwie 


Na stadionie Dynamo w Mosk-, 
wie rozegrane zostało towarzy- | 
skie spotkanie piłkarskie między 


Wyścig kolarski Moskwa-Charków-Moskwa 


Czwarty etap wyścizu kolar- | 
skiego Moskwa — Charków 
Moskwa, prowadzacy z Kurska do | 
Charkowa, długości 206 km. za- 

i 
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wstepny ostatniego 


Artykuł 
Biura Infor- 


numeru organ s 
macyjnego Partii Komunistycz- 
nych i Robotniczych pt. „Fa- 
szystowska klika Tito — śmier- 
telny wróg pokoju, demokra- 
cji i socjalizmu” — ukazał się 
w czwartą rorznicę uchwale- 
nia przez Biuro Informacyjne 
historycznej ! 
acji w Komunistycznej 
Jugosławii". 
Historia 


Fartii 


ostatnich czterech 
la; w całej rozciągłości 
twierdziła słuszność uchwały 
B'ara. Jugosławia pod władzą 


szpiegów 


stowskiego i stała się koionią 
i bazą +gresji imperializmu an- 
glo - amerykańskiego przeciw 
ZSRR i krajom demokracji lu- 
dowej. 


Życie wielokrotnie dowiodło, 


tej wielkiej prawdy iż tyigo 
marksistowsko - leninowska a- 
naliza wydarzeń pozwala traf- 
nie przewidywać. 

Już po podjęciu tej donio- 
slej uchwały o sytuacji w KPJ 
procesy zdrajców i agentów 
obcych wywiadów” Rajka na 
Węgrzech i Trajczo Rostowa w 
Bugarii ujawniły wiele fak- 
łów demaskujących kiikę Ti- 
to, jako długoletnich agentów 
imperializmu w ruchu robotni- 
czym. 

Kied' w dni najazdu hitle- 
rowskiego narody Jugosławii 
pod kierownictwem komuni- 
stów toczyły z wojskami Hit- 
lera i Mussoliniego  wieiką 
wojne partyzancką — ci zdraj- 
cy i wyrzutki własnego na- 
rodu jawnie zaprzedali się an- 
glosaskim wywiadom. w któ- 
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Centrala DSP: 7-3€-20 do 30, wew 
s zbiorową (zakładowa) kierować należy do PPK 
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Międzyzdrojach kowski zremisował z Milevem. A 


rezolucji „O sylu-; 


BO-=| 


i morderców z Ber | 
gradu przekształgiła się w pan-=| 
stwo burżuażyjne, typu faszy- | 


wygrywa z FAG 4:0 


minucie Kohut zdobywa pierwszą 
bramkę. 

w 53 minucie zdobywa on drugą 
bramkę z podania Jerominka. 

W 72 minucie Mordarski zdoby- 
wa trzecia bramkę, a w kilka ml- 
nut później ten sam zawodnik po 
akcji całego ataku strzela czwartą 
tramke, ustalając wynik dnia. 

Spotkanie stojące na dobrym po- 
ziomie technicznym oglądało po- 
nad 30 tys. widzów. Sędziował 
Qlewsktl. 


czyków w AWF 


z zawodnikami lekkie treningi. 
Treningi odbywają się w tych go- 
czinach, w jakich przewidziane 
sa rozgrywki danej dyscypliny na 
olimpiadzie. 

Zawodnicy tych dyscyplin spor- 
tu. które na olimpiadzie odbywać 

będą w hali, jak np. „boks, 
nują, mimo słonecznej pogody, 
w salach AWF. 


się 
tie 


zdrojach 


ski pokonał Makarczyka, Pytla- 
Gawlikowski z Platerem. 

Ww tabeli rozgrywek prowadzą: 
Ralanel | Milev, którzy mają po 
10 pkt. przed Szily — 9,5 pkt. 


reprezentacją Rumunii a czołową 
drużyna ZSRR Dynamo (Moskwa). 
Spotkanie zakończyło się wyni- 
kiem remisowym 1:1. 


kończył sie zwycięstwem, Kuliko- 
wa (CDSA) — 3:42:57. 

Po czierech etapach w punk- 
tacji indywidualnej prowadzi Ru- 
deli. 
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Nadzwyczajna sesja Światowej Rady Pokoju 


W Berlinie 
nadzwyczajnej sesji Światowej 
Rady Pokoju. 


trwają obrady 


Na zdjeciu: prof. JOLIOT- 
CURIE dokonuje otwarcia ze- 
sji. 


MŁO 


DZIEŻ CHCE BUDOWAĆ I UCZYĆ SIĘ, CHCE SZCZĘŚCIA I POKOJU 


— stwierdza w dyskusji sekretarz generalny SFMD Jacques Denis 


We wtorek o godz. 21 rozpoczęło się pod przewodnictwem prof. Friedricha (Niemcy) drugie posiedzenie 
W dyskusji nad pierwszym punktem porządku dziennego: „Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego i japońskiego“ 
przewodniczący Angielskiego Komitetu Obrony Pokoju, Gordon Schaffer. 


przemówienie 


Mówca podkreślił na wstępie. 
iż Niemcy i Japonia stanowią 
dwa węzłowe punkty w toczą- 
cej się obecnie walce o pokój. | 
„Jeśli potrafimy wygrać bitwę | 
o wolną, niezawisłą i demokra- | 
tyczną Japonię — powiedział 
Schaffer — to tym samym za- | 
gwarantowany zostanie pokój | 
w Azji. Jeśli zdołamy położyć | 
kres rozbiciu Niemiec, jeśli po- 
trafimy zapewnić wycofanie 
wojsk obcych z terytorium nie- 
mieckiego i stworzymy naro- | 
dowi niemieckiemu warunki 
niezawisłego i pokojowego roz- 
woju — to przepędzimy tym sa- | 
mym z Europy złowrogi cień Í 
wojny“. I 


Schaffer wyraził przekonanie, 
iż obecna nadzwyczajna sesja 
Światowej Rady Pokoju nie- 
wątpliwie zajmie stanowisko 
wobec radzieckiego  projekiu 
traktatu pokojowego ze zjed- 
noczonymi Niemcami. Będzie- 
my  obradowali — powiedział 
Schaffer — nad krokami, jakie 
należy podjąć, aby wprowa- 
dzić w życie nasz postulat zwo- 
łania konferencji czterech mo- 
carstw w sprawie Nierniec. Nie 
spełnilibyśmy naszego obowiąz- 
ku, gdybyśmy nie wzięli pod 
uwagę zagrożenia pokoju na 
skutek terytorialnych roszczeń 
rewizjonistycznych wobec Pol- 
ski. Jest rzeczą oczywistą — 


| podkreślił Schaffer, iż ataki w 
zachodnich Niemczech, podej- 
mowane przy poparciu władz 


|eę na Odrze i Nysie służą przy- 
gotowzmiem trzeciej wojny 
światowej. Granica na Odrze 
i Nysie — powiedział Schaffer 
ustalona została w wyniku 
porozumienia wszystkich soju- 
szników.  Porozumiewano się 
równocześnie w sprawie prze- 
stedlania ludności niemieckiej 
|z prastarych ziem połskich. De- 
|eyzje te stanowiły akt sprawie- 
| dliwości wobec Polski i nigdy 
nie będą mogiy być zmienione. 
Uważam, że Światowa Rada 


i Pokoju poprze sprawę pokojn | 


Pokojowe, zjednoczone, demokratyczne Niemcy są dzisiaj jedną 
z najważniejszych konieczności pokojowego współżycia narodów 


Przemówienie delegata Polski Leona Kruczkowskiego 


Dnia 2 lipca na nadzwyczaj- 
nej Sesji Światowej Rady Po- 


koju delegat polski, Leon 
Kruczkowski. wygłosił prze- 
mówienie, w którym stwierdził 
man 

Przemawiam tutaj jako 
przedstawiciel narodu, który 


podczas drugiej wojny świato- 
wej został wśród innych tra- 
gicznie wyróżniony wielkością 
swoich cierpień. rozmiarami po- 
niesionych ofiar i strat. Nikt 
więc nie może się dziwić, że to 
tragiczne wyróżnienie  szcze- 
gólnie zaostrzyło naszą czuj- 
ność wobec wszystkiego, co 
może grozić powtórzeniem 
krwawego doświadczenia w 
jeszcze straszliwszych rozmia- 
rach. Nikt też nie może się dzi- 
wić, że podpisanie „układu o- 
gólnego" zostało w Polsce zro- 
zumiane i odczute jako akt 
bezpośrednio groźny dla poko- 
ju w naszej części świata oraz 
szczególnie wrogi wobec nasze- 
go narodu. 

Ww dalszym ciągu mówca 
wskazuje, że w oczach społe- 
czeństwa polskiego „układ o- 
gólny“ jest aktem skierowanym 
zarówno przeciw wszystkim na- 
rodom, zwłaszcza od wschodu 
I zachodu sąsiadującym z Niem- 
cami, jak i przeciw najbardziej 
podstawowym interesom sarne- 
go narodu niemieckiego. To 
właśnie nadaje dzisiejszej wal- 
ce narodów w obronie pokoju 
nieznaną dotad w historii po- 
wszechność, prężność i tę po- 
tężną dynamikę, która napełnia 
nas niezłomną wiarą w osta- 
teczną klęskę 
nowej wojny. 

Po raz pierwszy w nowszych 
dziejach naród niemiecki 
najlepsza i najliczniejsza jego 
część — jest ogniwem w łań- 
cuchu narodów, wspólnie i jed- 
nolicie przeciwstawiających się 
planom wojennym — tym nic- 
słychanie ważnym, niemal de- 
cydującym ogniwem. 
brakło w dobie Niemiec kaise- 
rowskich i w latach hitlerow- 
skiej Trzeciej Rzeszy. Po raz 
pierwszy imperialistycznym 
podżegaczom nie udaje się — 
jesteśmy przekonani. że nie u- 
da się — rozbroić świadomości 
narodów, uczynić je bezwolny 
mi narzędziami dla rozpętania 
nowej wojny. 

„Układ ogólny* jest aktem 
bezpośrednio groźnym dla 
Niemców. a tym samym dla 
pozostałych narodów. Fakt pod- 


organizatorów | 


którego | 
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|| go pogłebił naszą wspól- 
ną treskę, ale i spotęgował na- 
szą wspólną walkę, nie przekre- 
ślając naszej nadziei, naszej 
wiary w możliwość, nadal o- 
twartą, pokojowego rozwiąza- 
nia zagadnienia niemieckiego. 

Koncepcje takiego rozwiąza- 
nia widzimy w propozycjach, 
| zawartych w znanych notach 
rządu radzieckiego z marca i 
maja br. Naród polski jest prze- 
| konany, że w propozycjach tych 
sformułowane zostały pełne 
gwarancje, zabezpieczające świat 
przed ponowną agresją. przy 
| równoczesnym zabezpieczeniu | 
wszystkich zasadniczych upraw- | 
|nień narodu niemieckiego, nie- 
| zbednych dlia normalnego roz- | 


woju życia narodowego i pel- | 
|nego udziału w życiu między- 
narodowym, 

Lecz wielki problem niemiec- | 
iki posiada oprócz politycznego 
|znaczenia najwyższego rzędu 
również swój niemniej donio- 
sły aspekt moralny, na którym 
chciałbym się chwilę zatrzymać. 
Nie tak dawno przeważająca 
część ludzkości zjednoczyła się, | 
aby uwolnić świat od podboju 
przez agresywny imperializm i 
militaryzm hitlerowski. I oto 
dzisiaj, w 7 lat po osiągnięciu 
wspólnego zwycięstwa, powsta- 
ła wręcz paradoksalna sytua- 
|cja. 75 procent Niemców w 
| Niemczech zachodnich, jak wy- 
kazała ankieta, wypowiedziała 
się przeciw _ remilitaryzacji, 
czyli biorąc pod uwagę również 
postawę ludności Niemieckiej | 
| Republiki Demokratycznej, 0- | 
gromna większość narodu nie- 
| mieckiego jest przeciwna wcią- 
| ganiu go w nowe plany wojen- 
|ne amerykańskiego imperiali- 
| zmu, 

Ten fakt jest najcenniejszym 
owocem naszego wspólnego 
zwyciestwa sprzed 7 lat, oku- 
| pionego tylu ofiarami — zwy- 
cięstwa moralnego, które teraz 
jest również udziałem samego 
narodu niemieckiego. zjednoczo- 
nego dziś z' wszystkimi naroda- 
mi w dążeniu do utrzymania 
pokoju. 
| W dziele tej wielkiej prze- 
miany nie małą rolę odegrzi | 
|rozwój stosunków między Pol- | 
| ska Ludową a Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną. Poj 
raz pierwszy w historii na tym 
tradycyjnie „zapalnym“ odcin- | 
ku życia międzynarodowego. 
oba narody doszły do ułożenia. 
lw oparciu o uchwały poczdam-! 


Faszystowska klika Tito — 
śmiertelny wróg pokoju, demokracji i socjalizmu 


rękach stali się posłusz- 


| rych 
Niejeden z 


'nym narzędziem. 

Titowcy drogą sztantażu 1 o- 
szustwa, drogą skrytobójczych 
mordów opanowali kierownic- 
two partii i Armii Partyzanc- 
kiej. Z ich zdradzieckich roz- 
|kazów ginęli najlepsi. najbar- 
dziej zahartowani komuniści 
jugosłowiańscy. 

Wykorzystując wlarołomnie 
wielką miłość ludów Jugosła- 
wii do ZSRR. w siowach dekla- 
rowali titowcy politykę przy- 
jaźni wobec kraju zwycięskiego 
socjalizmu. Kiedy w wyniku 
wyzwoleńczego pochodu Armii 
Radzieckiej Jugosławia odzy- 
skała wolność, pod naciskiem 
mas zmuszeni byli przekształ- 
cić kraj w republikę ludowo- 
demokratyczną. 

Pozostając na usługach an- 
glo - amerykańskich imperia- 
listów, do prawdziwego utrwa- 
lenia władzy ludu. ani do bu- 


dowy socjalizmu nigdy oczy- 
wiście nie zamierzali przystą- 
pić — wyczekiwali odpowied- 


niego momentu do kontrrewo- 
lucyjnego przewrotu i prze- 
kształcenia Jugosławii w pań- 
stwo typu faszystowskiego. 
„Faszystowska klika Tito — 
Rankowicza.. dokonała w Ju- 
gosławii kontrrewolucyjnego 
przewrotu, zlikwidowała ustrój 
ludowo - demokratyczny i u- 
gruntowała w kraju antyko- 
munistyczny, policyjny reżim 
państwowy tyLu faszystowskie- 
go — czytamy w wyżej wspom 
manym artykule. — K ika Ti- 
to, która uzurpowała so. ie wła- 
dze w partii, przywróciła w 
kraju kapitalizm i sprzęgła się 
całkowicie z kołami imperiali- 
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nich współpracował z gestapo. j 


8-56-94. Prenumerata | kolportaż PPK „Ruch“ 
„Ruch" w Warszawie, ul 


stycznymi przeciw obozowi 50- 
cjalizmu i demokracji. przeciw 
partiom komunistycznym n? 
całym świecie. przeciw 
jom demokracji ludowej i 
ZSRR". 

Jugosławia stała się w ten 
sposób bazą agresji przeciw o0- 
bozowi pokoju. Jej bogactwa 
narodowe 
oddane we władanie zagranicz- 
nym monopolom. Masy ludowe 
oddane na pastwę niesłychane- 
go wyzysku i nędzy, głodu i 
bezrobocia. 

W listopadzie 1951 roku Tito 
podpisał z dowództwem „armii 
atlantyckiej' układ wojenny o 
tzw. „pomocy wzajemnej”, wcią 
gając tym Jugosławię do obo- 
zu agresorów i podżegaczy wo- 
jennych. 

Pokreślając wyżej wymienio- 


ne fakty artykuł stwierdza: 
„Kontrrewolucyjna  burżuazyj- 
no - nacjonalistyczna ideolo- 


gia, faszystowska polityka we- 
wnętrzna i zagraniczna, podpo- 
rządkowana całkowicie agresyw 
nym planom imperialistów, 
dowodzi, że klika Tito — Ran- 
kowiczą jest śmiertelnym wro- 
giem pokoju i ludzkości — wro- 
giem wszystkich narodów, wal- 


| czących o pokój, wolność i 
niezaą'eżność, o demokrację i 
socjalizm“. 


Na rozkaz swych amerykań- 
skich mocodawców klika Tito 
zorganizowała kontrrewolucyj- 
ne spiski Rajka, Kostowa i in- 
nych. Jednak, jak podkreśla 
artyku? „dzieki wysokiej czuj- 
ności partii komunistycznych i 
robotniczych, wroga agentura 
titowska w krajech demokra- 
cji ludowej została w pełni 
zdemaskowana; Rajkowi 1 Ko- 


kra- | 


zostały za bezcen j 


ADRES REDAKCJI: Warszaw 
Oddział w Warszawie, ul. Srebrna 12. Centrala 


jstowowi, Gomułce i Slansky'emu | 
inie udało się urzeczywistnić 
swych zbrodniczych planów. 
Nikczemne  knowania  titow- 
skich i innych agentów impe- 
rializmu zakończyły się sro- 
motnym fiaskiem". 

Tito i jego agenci zostali tak- 
że zdemaskowani jako zdrajcy 
i prowokatorzy na terenie ru- 


chu robotniczego w krajach | 
kapitalistycznych. 
Ich jedynym  sprzymierzeń- 


cem jest międzynarodowy ka- 
pitał i przywódcy prawicowo- 
socjalistycznych partii. Przy 
ich pomocy titowcy organizują 
szpiegostwo i dywersję w Al- 
banii, Bułgarii, Rumunii i na 
Węgrzech. 

Zachwalając „amerykański 
styl życia“, Tito popiera ame- 
rykańską agresję w Korei, gor- 
liwie wybiela morderców ba- 
kteriologicznych i oprawców Z 
Kożedo. A jednocześnie 
szkaluje bohaterską klasę ro- 
botniczą Francji, Włoch i Nie- 
miec zachodnich za jej kon- 
sekwentna walkę w obronie 
zagrożonego pokoju, 

Artykuł w części końcowej 
stwierdza: „Walka przeciw fa- 
szystowskiej klice Tito — naj- 
mitom imperializmu, szpiegom 
i mordercom — jest interna- 
cjonalistycznym obowiązkiem 
wszystkich partii komunistycz- 
nych i robotniczych”. Ich obo- 
wiązkiem jest jednocześnie u- 
dzielanie braterskiej pomocy 
k!asie robotniczej i pracujące- 
mu chłopstwu Jugosławii, wal- 
czącym o powrót swego kraju 
do obozu socjalizmu i demo- 
kracji. 

Rezolucje Biura Informacyj- 
nego — jak stwierdza artykuł, 
pomogły wzmocnić czujność 


| narodami. 


skie, szczerze przyjaznych wa- 
runków dobrego sąsiedztwa i 
współpracy w każdej dziedzi- 
nie. Mamy prawo łącznie z Nie- 
miecką Republiką Demokraty- 
czną uważać ten fakt za nasz 
wspólny — mam tu na myśli 
naszych przyjaciół niemieckich, 
których przedstawiciele z tej 
trybuny tak pięknie mówili o 
polsko niemieckiej 
ni — wspólny poważny wkład 


è : p 1 
w dzieło pokoju, a piękną rze-| 


kę łączącą nasze kraje za 
prawdziwą granicę pokoju. 
Jest to granica, która nie ją- 
trzy, lecz zabliźnia historyczne 


|rany, fale Odry zmywają wie- 


kową nieufność, zadawnione u- 
razy i niechęci między dwoma 
Bliższe obserwowa- 
nie tego procesu rozwojowego 
musi napełniać radością każde- 
go uczciwego człowieka bez 
względu na narodowość, każ- 


dego szczerego przyjaciela ludz) 


kości. Zjawiska tego rodzaju 
nie należą do częstych w hi- 
storii — i zbrodniarzami są ci, 
którzy usiłują im przeszkadzać. 


„Układ ogólny“ jest i z tego 
punktu widzenia aktem budzą- | 
cym stanowczy protest — pro- 
test nie tylko polityczny, ale 
i moralny. 

Jesteśmy jednak głęboko 
przekonani, że układ ten nie 


spełni nikczemnych nadziei, ja- 
kie z nim wiążą jego twórcy. 
Jego praktyczne znaczenie bę- 
dzie tym mniejsze, im większe 
będą siły wewnętrzne narodu 
niemieckiego, jego rosnąca wo- 
la jedności i niezawisłości. Tyl- 
ko bardzo krótkowzroczni po- 
litycy mogą przypuszczać, że 
wielki naród może na dłuższą 
metę — dzisiaj w XX wieku 
i w centrum Europy, przy dzi- 
siejszej dynamice świadomości 
mas ludowych — żyć w rozdar- 
ciu na dwa sztucznie rozdzie- 
lone organizmy państwowe, go- 
spodarcze i kulturalne. Zjed- 
noczenie Niemiec jest sprawą, 
której niezłomna konieczność 
może jedynie wzrastać z każ- 
dym dniem, tygodniem, miesią- 
cem. 

Po dwóch poprzednich do- 
świadczeniach i w konkretnej 


dzisiejszej sytuacji naród nie- 
miecki rozumie dostatecznie) 
dobrze, że nowa wojna może 


jedynie jeszcze bardziej pogłę- 
bić jego niedolę i zależność 
Niemiec zachodnich od impe- 
rialistycznych eksploatatorów— 
a nawet zagrozić śmiertelnie 
samej egzystencji narodu nie- 
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partii komunistycznych i1 ro- 


botniczych na działalność im- | 


perialistycznych agentur i je- 
szcze bard?iej jednoczą partie 
te wokół zwycięskiej idei 
marksizmu - leninizmu, ucząc 
nieprzejednania wobec  wszel- 
kich odstępstw od tej idei. 

W zakończeniu artykuł pod- 
kreśla, że pomimo niesłychane- 
go terroru bohaterska klasa ro- 
botnicza Jugosławii wraz z 
pracującym chłopśtwem i po- 
stępową inteligencją, wraz z 
wszystkimi uczciwymi patrio- 
tami, w warunkach głębokiej 
konspiracji prowadzi nieubła- 


ganą walkę z reżimem faszy-| 


stowskim, odbudowuje marksi- 
stowsko - leninowską komuni- 
styczną partię Jugosławii. 


$ 
Ww omawianym numerze ty- 
godnika znajdujemy również 
obszerne fragmenty referatu 


tow. Bieruta wygłoszonego na 
VII Plenum KC PZPR, arty- 
kuł przewodniczącego Komuni- 
stycznej Partii Austrii Johanna 
Kopleniga pt.: „Militaryzacja 
Austrii Zachodniej, a walka na- 
rodu austriackiego o pokój”, 
artykuł z-cy członka Biura Poli- 
tycznego KC KP Bułgarii Dymi- 
tra Ganewa, z okazji 3 roczni- 
cy śmierci Georgi Dymitrowa. 
pt. „Wielki syn narodu bułgar- 
skiego i wybitny działacz mię- 
dzynarodowego ruchu robotni- 
czego”, oraz artykuł sekretarza 
KC KPCz Vaclava Davida pt. 
„Naród czechosłowacki wystę- 
puje zdecydowanie przeciw se- 
paratystycznemu układowi wo- 
jennemu*. Numer uzupełniają 
informacje o życiu partii ro- 
botniczych różnych krajów. 
H. L. 


przyjaź- | 


mieckiego. Jedyną w pełni sku- 
teczną drogą 
nego ciężkiego i nienormalne- 
go położenia może być tylka 
droga pokojowego ziednoczenia 
na podstawach rzeczywistej de- 
mokracji. „Lud aremiecki usa- 
dowiony w samym. sercu Eu- 
ropy — powiedział prezydent 
Wilhelm Pieck — może zdobyć 
szczęście i dobrobyt jedynie w 
pokoju i przyjażni z innymi 
narodami“. Myśl zawarta w 
tych słowach wielkiego nau- 
czyciela niemieckiej klasy ro- 
botniczej, stała się dziś wła- 
snością wszystkich prawdzi- 
wych patriotów niemieckich, to 
znaczy Niemców, którzy ko- 
chają swój naród inną, praw- 
dziwą miłością, inną niż kłam- 
liwa i zgubna „miłość“ Hitle- 
rów i Adenauerów. Myśl ta 
bliska jest również innym na- 
rodom, zwłaszcza sasiadującym 
z Niemcami — widzą one po- 
myślną przyszłość swej części 
świata tylko w istnieniu poko- 
jowych, demokratycznych, zje- 
dnoczonych Niemiec. 

Chcę z tego miejsca powie- 
| dzieć wszystkim kraj swój 
szczerze mi.ującym Niemcom, 
że naród polski pragnie gorąco 
pokojowego współżycia z ca- 
łymi Niemcami — i dlatego 
popiera całkowicie dążenie do 
ich pokojowego zjednoczenia. 
Pokojowe, zjednoczone, demo- 
kratyczne Niemcy sa dzisiaj je- 
dną najważniejszych konie- 
czności pokojowego współżycia 
narodów — i naród polski go- 
tów jest walczyć o tę sprawę 
razem z niemieckim ludem, ra- 


z 
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triotami i wszystkimi cbrońca- 
mi pokoju. 

Przemówienie delegata pol- 
skiego zostało przyjęte burz- 
liwymi oklaskami. 


We wszystkich młastach wo- 
jewódzkich odbyły się już 
|przedzlotowe eliminacje zespo- 
lów artystycznych. Eliminacje 
te były dla zespołów decydu- 
| jace. 

Spośród najlepszych — wY- 
|brane zostały zespoły przodują- 
ce pod każdym względem. Te 
pojadą na Zlot. 

Jednymi z najlepiej zorgani- 
zowanych były eliminacje w 
Rzeszowie. W eliminacjach 
tych wzięły udział 64 zespoły. 


* 


Przez scenę Domu Kultury w. 


Rzeszowie przewijają się wciąż 
nowe zespoły. 

W pierwszym dniu eliminacji 
wyróżnił się zespół taneczny Z 
„Roztoków*, który 
slosunkowo niedawno. 
twórcą i kierownikiem 
tow. Michoń Aleksander. Wszy- 
scy członkowie zespołu są 
zetempowcami. W zespole znaj- 
dują się również ludzie przo- 
dujący w produkcji jak np. tow. 
Betlej Marian. Zespół wyjeżdza 
często z występami na wieś — 
w repe.tuarze posiada szereg 
pieśni i tańców regionalnych. 
Wiele nowych pieśni wniósł do 
zespołu tow. Cyganowski — ka- 
pelista. 


Pełne werwy, życia 1 
dzieńczego zapału występy ze- 


Jego 


wzbudziły szczery zachwyt 
widowni. 

A teraz widzimy wspaniały 
zespół choreograficzny z Jaro- 
sławia. 

Po efektownie udekorowancej 
scenie przesuwają się pary tan- 
cerzy — wolno i z gracją. Chłop 
cy we frakach, dziewczęta w po- 
włóczystych sukniach —  tań- 


gają pary w ludowych strojach. 


weselszy — i oto dziarski i pe- 
łen werwy mazur ludowy. 
Potem krakowiak i taniec u- 
kraiński — wspaniałe, świetnie. 
brawom nie ma końca. 
Konferansjer podnosi do góry 


najmłodszego członka zespołu. 
łacka Żelaznego. 

— Jacek, chcesz jechać na 
Zlot? 

— Bardzo. 


W zespole jest około 80 człon- 
ków. Zespołem kieruje tow. 
Nartowska. Członkowie zespołu 
lubią ją bardzo. Wszystkie na- 
szę sukcesy zawdzięczamy ob. 
Nartowskiej — mówi kol. Ko- 
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mię w ramię z niemieckimi pa- 


powstał 


mło- ; 


czą mazura. Ale za chwilę wbie- | y $ 
A z „dzune są występy zespołu chó- 


jest ; 


społu tanecznego z „Roztoków* | 


takt muzyki staje się szybszy. 
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jeśli wystąpi z ostrzeżeniem. że 
ewentualny agresor, który wy- 
suwa rewizjenistyczne pugróż- 


|angłoamerykzńskich. na grani- | ki — igra z ogniem. W czasie 


mego  niedawneg pobytu w 
Polsce — zakończył Schaffer — 
stało się dia mnie jasne, że 
świat winien uświadomić sobie, 
iż wysilki rządów i narodów 
NRD i Polski oraz granica na 
Odrze i Nysie, granica przy- 
jaźni, współpracy i pokoju, sia- 
nowią jeden z najważniejszych 
czynników uirwatenia pokoju 
światowego. 

Następnie przemawiała dele- 
gatka Niemiec zachodnich Edith 
Hoereth-Menges. 

Mówiąc o nabierającym co- 
raz większego rozmachu w 
Niemczech zachodnich ogólno- 
ludowym ruchu oporu przeciw- 
ko antynarodowej polityce rzą- 
du bońskiego Hoereth-Menges 
podkreśliła, iż wszyscy uczeiwi 


| Niemcy dobrze rozumieją zna- 
|eczenie propozycji Związku Ra- 
wyjścia z obec-, 


dzieckiego w kwestii nicmiec- 
kiej. W zakończeniu mówczyni 
wyraziła przekonanie, że po 
obecnej sesji Światowej Rady 
Pokoju wzmocni się jeszcze 
bardziej międzynarodowa wal- 
ka przeciwko  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, przeciwkce 
wprowadzeniu w życie boński-- 
20, separatystycznego układu 
wojennego. 

Ostatnim mówcą na wieczor- 
nym posiedzeniu Rady był pi- 
Sarz niemiecki Stefan Her- 
mlin. Podkreślił on, iż rząd 
Adenauera odrzucał uparcie 
wszyst"ie propozycje pokojowe- 
gó rozwiązania problemu nie- 
mieckiego. Rząd Adenauera i 
mocarstwa zachodnice—oswiad- 
czył Hermlin — odrzucały te 
propozycje, dążąc do wywoła- 
nia atmosfery umożliwiającej 
dokonanie zbrojnego ataku 
przeciwko Niemieckiej Republi- 
ce Demokratycznej j krajora 
Europy wschodniej, 

Mówca podkreślił, że NRD 
stała się źródłem konstruktyw- 
nych idei zjednoczenia Niemiec, 
idei, które znalazły gięboki od- 
dźwięk wśród ludności Niemiec 
zachodnich. Fakt ten niepokoi 
militarystyczną klikę Ade- 
nauera i dlatego pragnie ona 
przyśpieszenia ratyfikacji sepa- 
ratystycznego „układu ogól- 
nego“. 

W środę zabrał głos sekretarz 
generelny Światowej Federacji 
Młodzieży Demckratycznej, Jac- 
ques Denis. Oświadczył on, że 
młodzicż zachodnio - europej- 
ska nie chce być mięsem ar- 


matnim w przygotowywanej 


przez podżcegaczy wojennych 
nowej rzezi. Młodzież chce 
budować i uczyć się, chce 


szczęścia i pokoju. 
Denis obszernie omówił próby 


; 


nadzwyczajnej sesji Światowej Rady Pokoj. 


jako pierwszy wygłosił 
podżegaczy wojennych 

rzające do złamania oporu 
dzieży wobec ich planów a 
sji. W tym celu amerykeńskie 
ośrodki szpiegowsko - propa- 
sandowe we Francji, Włoszech, 


zmige 


Niemczech zachodnich. Japonii 
i innych krajach rozsyłają do 
szkół i uniwersytetów filmy 
apoteozujące wojnę w Korei, 
pakt atlantycki itp. Jednakże 
— oświadczył Denis — mimo 
prób zdemoralizowania mio- 


dziczy zachodnio - niemieckiej, 
miodzież ta coraz bardziej zde. 
cydowanie występuje przesiwka 
przygotowaniom wojennym. 


Na zakończenie Denis wez- 
wał obrońców pokoju na vra- 
tym świecie, aby dołożyli 


wszelkich starań w celu urato- 
vanja młodzieży przed ka- 
tastrofą nowej wojny. 


We środę w godzinach wieczar= 
nych ukonstytuowały się trzy ko» 
misje, powołane przez nadzy yczaj- 
na sesję Światowej Rady Fokvu. 

Do komisji dla spraw pokojowe 
go rozwiazania probiuniu niemiec 
kiego i japońskiego (irzewocniczą- 
ca Isabelle Blum) ze strony pol- 
skiej weszli: prot. Jan Demhow- 
skt, Ostap-Dłuski 1 prof. Stefan 
Pieńkowski; 
do komisji dla spraw zakończe- 
nia wojny w Korei (przewociniczą= 
cy Yves Farze) ze strony polskiej 
weszli ć pra? ruadwik Maiszfeld, 
Zofia Wasilkowska | Ozga - Michal- 


ski, 
do komisji redakcyjnej, która 
opracuje asel w Svrawie zwołania 
światowego Kongresa Pokcju (brze- 
wodniczący Pietro Nonni) ze stro- 
ny polsziej weszli: pror, Leopo:d 
Infeld, Jarosław Iwaszkiewicz i J2- 
rzy Putrament. 

* r 
_ W czwartek po południu 
Światowa Rada Pokoju ptzy- 
stąpiła do omówienia drugiego 


punktu porządku  dziei:nego, 
doivczącego kwestii korean- 
skiej. 


NAJWIEKSZYM 
SZPIEGOWSKIU 


OQŚFONKETEM 
W EUROPIE.. 
jak stwierdza Agencja ANN 
bodzie niewątpliwie nowopow:taja" 
ca „Aaiabasada* USA w Bonn. która 
zatrudni fw obywateli amerykańe 
skich i 1.703 zacaodnio-niemieckich. 
PONAD MIIAON PODPISÓW... 
pod petys do Tiumara do- 
magająca sie natychmiastowej wy- 
miany jeńców wojennycu * ri 
brał HR. Coulter, zamieszkaty w 
Litio Tock, ojciec żołnierza amer 
rykańskiego, znajdującego się w 
wewolu korvreanskiej. 
DALSZYCH DWÓCH 


TUTLEROW- 


s EA "ZBRODNIARZY WOJ EN- 


.. D. Messerle I M. Stahla zwole 
niiy w "Trizonil angielskie władze 
osunierjne. zbrodniarze ct zosta 
swego ezasi skazani na wielolet- 
nin karv wirzienia za hbestłalskie 
mordowanie jeńców polskich i jrń- 
ców inrych narodowości. 


w Rzeszowie 


inni 


chanek, 
rąco. 
Gromkimi 


a przytakują go- 


oklaskami nagra- 
ralnego Związku Zawodowego 
Metałuwców ze 5talowej Woli. 
Chór ten ma już swoją trady- 
cję. Powstał on w roku 1940 — 
zorganizowany przez tow Bie- 
niasa Mariana, który | obecnie 
jest jego kierownikiem Chór 
wtedy był zakonspirowany —- 
próby odbywały się w miesz- 
kaniach prywatnych, również 
z< konspirowane były występy 
podczas których spiewano pol- 
skie pieśni patriotyczne. 
Dopiero od chwili wyzwolenia 
Polski — chór rozwija się wspa- 
niale. dużo pracuje społecznie. 
często wyjeżdża z występami do 
okolhcznych wsi i spółdzielni 
produkcyjnych. W repertuarze 


Dzlał koresp 


1 Mstów; 
ną przyimują wszystkie Urzędy Pacztowo-Telekom. t listonnsze 
nistracja. Warszawa, ul. Marszałkowsk ni 8, IV p., tel. 807-11 i 637-20 wew 56. 


asowy udział młodzieży 


w wojewódzkich eliminacjach artystycznych 


swoim ma przeważnie pieśni 
rewolucyjne. robotnicze i ni- 
dowe. 

Następnie wvstepiuje zesp 


taneczny z Rakszawy I zespoły 
Lanetczne z PGR-u Horvsiec i z 
PGR-u  Qieszyce, chór ze 
Szkoły OQgsinoksziacirci s Brr 
sna i wiele innych. trudno wy- 
liczyć wszystkie. 


Nadchodzi w końcu moment 
decydujący. Ogłoszone zostają 
wyniki. 


Na Zlot pojadą wszystkie wy- 
różnione zespoly  laneczne i 
chóralne, zespół recytatorski 
pracownikow Związku Zawodo- 
wego z Iwaonieza oraz orkiestra 
deta Jarostławskieze Fochnikam 
Rudowlanego i acspół mandoit- 
nistów ze Stalowej Wali 

B. Ch. 
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